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Nr. 223. 


Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 


W#niedziele nie wychodzi. 
PRZEDPŁATA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 


miesięcznie złr. 2.— kwartalnie złr. 6.— 
(połowa złr. 1.13) (połowa złr. 3.30) 


Za granicą kwartalnie złr. 7:50. 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ot. 


We Lwowie, — Piątek dnia 26. Września 1890, 


GAAL LA NARODOWA — — 


Rok XXIX. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuj 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Noa gk: 
Łyczakowska L 3, tudzież , „Biuro Dzienników* ul Ra. 
rola Ludwika l. 9. 


Ogłoszenia przyjmują 
W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), Hu rue de Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Waltischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
städte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 
W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz lut jego miejsce 6 et. — Reklamy 
1 madesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct. 

Biura Redakcji | Administracji: ul. Łyczakowska 
Telefon 104. 


Lwów d. 24. września. 


Neue fr. Presse nie może sobie jeszcze dać 
rady z ujadaniem na Polaków z okazji znanych 
reskryptów ministerjalnych w kwestji nauczania 
w szkołach historji państwa anstrjackiego. Z od- 
powiedzi, jakie na jej napaści dały pisma polskie, 
powyrywała z Dsien. Pol. i Reformy kiika zdań, 
zupełnie ze sobą w łączności niezostających, i 
uknuła sobie w ten sposób nową broń do podnosze- 
nia zarzntu braku lojalności u Polaków. Obecnie 
zmuszona przez adw. wiedeńskiego dr. Kornfelda, 
jako zastępcę prawnego dr. Kaz. Ostaszewskiego- 
Barańskiego, redaktora Dzien. Pol., do zamieszcze- 
nia sprostowania, dodaje znown tej treści uwagę: 

„Oto jest doborowy wzór Sprostowania, przeciw 
któremu nic nie mamy do nadmienienia, potwier- 
dza bowiem to, cośmy pisali, i ilustruje; zupełnie 
„polityczną uezciwość* Polaków. Czy „oczekiwanie 
spełnienia się dziejowej sprawiedliwości, że to, co 
gwałtem do grobu zostało strącone, do nowego 
Życia powstanie*, jest wypowiedziane w głównem 
czy też pobocznem zdaniu, nie robi najmniejszej 
różnicy. O ile zaś dotyczy „politycznej nczciwo- 
ści“, to możemy Dzien. Pol. jeszcze kilkoma dro- 
bnostkami służyć. Przed nami właśnie leży wyda- 
nie indowe z dzieł Mickiewicza „Księgi ludu pol- 
skiego i polskiego pielgrzymstwa*, wydane przez 
polskie "towarz. im. Staszica we Lwowie. Jeźli 
jesteśmy dobrze poinformowani, to towarzystwo 
to jest subwencjonowane z funduszu krajowego. 


„W książeozee tej, która obliczona jest na jak 
baj większe rozpowszechnienie wśród ludu, znajdują 
się zdania o wielkiej cesarzowej Marji Teresie i 
Q cesarzu Józefie II, które, jak się zdaje, mogą 
być we Lwowie drukowane, przez nas zaś już 
Z najprostszych względów przyzwoitości nie mogłyby 
być powtórzone. Za to przytoczymy następujące 
miejsca m modlitwy narodowej, zawartej w tej 
samej książce: „Z rosyjskiej, austrjackiej i pru- 
skiej niewoli, wybaw nas Panie!“. „O powszechną 
wojnę za wolność ludów prosimy Cię Panie, obroń 
i narodowe orły, prosimy Cię, o Panie!“ To jest, 
kończy WN. fr. Presse „polityczna uczciwość“ 
Polaków“. 

Słusznie nazwała N. fr. Presse swoje do- 
wody drobnostkami, bo jeśli mimo poszukiwań 
zdołała przytoczyć takie tylko argumenta ku popar- 
cin swoieh twierdzeń — to istotnie przyznała się 
sama do przegranej. Jeśli zaś ten urzędniczo-libe- 
ralny organ nie potrafi pogodzić wrodzonego pa- 
trjotyzmu Polaków z ich uczuciami dla monarchii 
i pezeiwia lojalnem ich zachowanienrstę margrancie 
legalnym — to tem gorzej dla niego i jego rosyj- 
skich w tej sprawie sojuszników. 


O reformie ogólnego zarządu, która 

była przedmiotem obrad ostatniej konferencji mi 
nisterja]nej, donoszą z Budapesztu: „Przewodnią 
myślą całej reformy jest zasada naj dalej idą 
cej autonomii miast i gmin w swych 
własnych sprawach. Małe miejscowości i 
wioski, które nie są zdolne do samodzielnago ży- 
cia gminnego, złączone będą po kilka razem. K 0- 
mitat, jako taki, będzie tylko apelaeją, wsku- 
tek czego kompetencja i zakres komisji admi- 
nistracyjnej będą powiększone. Odpowie- 
dzialność urzędników będzie znacznie zwiekszo- 
ną, tak, iż nie będzie się mogło wydarzyć, ahy 
jeden lub drugi wyższy urzędnik usprawiedliwiał 
się śierdzeniem, że to tylko „widymował kon- 
cept“. W razie sporów między poszczególnemi 
gminami, rozstrzygać będą komisje admini- 
stracyjne, a w wyższej instancji, nie tak jak 
dotąd ministerstwo, ale t rybunał administra- 
cyjny. Terytorjalny podział komitatów bę- 
dæi zachowany, zmieniony atoli będzie urząd 
nadźnpana. Rząd zastrzega sobie prawo wysy- 
łania administratorów do poszozególnych komita- 
tów, jeżeli się okaże tego |otrzeba. Wszystkich 
urzędników zarządu mianuje rząd. Tenże za- 
strzega sobie zarząd spraw: sierot, służby zdro- 
wia i bezpieczeństwa publicznego. i 
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Obrad nad tą reformą, której szkielet | wek mojego rządu nie utrzymuję żadnych stosun- 


przedstawiliśmy, nie ukończyła jeszcze konferencja 
ministerjalna. 


Pewne bardzo poważne pismo berlińskie pu- 
ściło w świat, pono na podstawie znakomitych 
informacji z Petersburga, nieprawdopodobną wia 
domość — przez nas zresztą Z podaniem źródła 
umieszczoną — że przygotowuje się zjazd 
cesarza Franciszka Józefa z carem. Otóż, 
uwzględniając zjazdy w Narwie i Rohnstockn, nie 
można przypuszczać, aby był jakikolwiek powód 
do tego nowozapowiedzianego zjazdu. Zdaje się 


ków z Jego Wysokością”. P. Tatiszczew z zeznań 
niemieckiego ajenta wyciąga wniosek, że przewrót 
w Bułgarji możliwym jest tylko pod naciskiem 
zewnętrznym, a ten mógł był powstać pod wpły- 
wem spotkania w Narwie. Zaraz po wizycie Ta- 
tiszczewa, udał się Wangenheim do Stambułowa. 
Z tej rozmowy odniósł Tatiszczew wrażenie, że 
jeśli od ustąpienia Bismarka zaszła zmiana w sto- 
sunku Niemiec do Bułgacji, to tylko pomyślga dla, 
ks. Ferdynanda, Zapewi.kno gonta ostatnich 
czasach Wangenheim utszżymywał potajemniesbez- 
pośrednie stosunki z ks. Ferdynandem. 


jednak być pewnem, że jeżeli w ogóle była mowa | smmm 


o zjeździe, to Anstrja nie dała inicjatywy. Jeżeli 
natomiast Petersburg tę sprawę poruszył, to cała 
sprawa zyskałaby wygląd niepokojący, bo wówczas 
nasuwałoby się przypuszczenie samo z siebie, że 
zainicjowanie tego zjazdu przez Rosję, jest połą- 
czone z zamiarem wzbudzenia w kołach berliń- 
skich nieufności do Austrji. 

Surową krytyką intendantury armii rosyj- 
skiej pragnął widocznie jenerał Dragomi- 
row pokryć własną nieudolność. — 
Z Warszawy donoszą bowiem do Wielkopolanina: 
O wielkich ćwiczeniach pod Równem podaję kilka 
wiadomości, otrzymanych od świadków naocznych. 
„Najznakomitszy europejski kawalerzysta*, jene- 
rał Dragomirow, popisał się bardzo nieszczegól- 
nie, ataki jego były zupełnie chybione, a Równo 
dawno już jenerał Hurko był osaczył, gdy Dra- 
gomirow dopiero na miejsce przybył. Car natych- 
miast, zaledwo straże przednie się ze sobą ze- 
tknęży, dał rozkaz do zaprzestania walki, co nie- 
zmierne wywołało wrażenie. Znawcy twierdzą, iż 
jenerał Dragomirow sromotnie byłby przez Hurkę 
pobity genialnym planem pułkownika go 
skiego, szefa sztabu jeneralnego Hurki. h- 
miast po ukończenin manewrów powołał 
rała Dragomirowa do siebie, gdzie ai cig no 
nieżle „nasobaczył*. Zdaje się, że Dragomirow 
będzie zmuszony do ustąpienia. Jenerała , Hurkę 
przyjmował car następnie na godzinnem przeszło 
posłuchaniu. Intendantura „wykazała wielkie braki; 
sucharów było za mało, a ite w bardzo poślednim 
gatunku; Żołnierzom bardzo skąpo rozdzielano 
chleb, niektórzy przez dwa dni nie otrzymali ani 
okruszyny. Przez całe niemal ćwiczenia deszcz lał 
stramieniami, — stosunki zdrowotne wojska były 
bardzo niepomyślne, pomiędzy żołnierzami zaszło 
kilkadziesiąt wypadków tyfusu, Car miał wyrazić 
się. iż „nigdy nie wierzył w strategiczne zdąlności 
jenerała Dragomirowa., ale nie spodziewał się takiej 
bezdennej nieudolności. * 


W swoich opowiadaniach o Buł- 
garji podaje z kolei p. Tatiszczew, co mu nie- 
miecki ajent dyplomatyczny, Wangenbeim, miał 
opowiadać o trudnościach, jakie się nastręczają 
przy reprezentowaniu interesów rosyjskich pod- 
danych. Opowiedział mu o wizycie księcia Dołgo- 
rukiego w Sofii, dotknął przytem szczegółów i za- 
pewnił, że wiele go trudu kosztowało zapobiedz 
skandalowi, któryby zwiększył uaprężenie stosun- 
ków między Rosją a Bułgarją. Co do Kałubkowa, 
znanego ż procesu Panicy, dowiedział się Tati- 
8zczew, że z wydaniem jego dlatego się „ociągano, 
ponieważ gabinet petersburski domagał się rewizji 
aktów procesu, a wygotowanie odpisów wymagało 
dłuższego czasu. 

Zarówno jak Burian, także i Waugenheim 
przedstawił Stambułowa jako człowieka bardzo 
zdolnego, wybitnego, ale zbyt gorącego. Stron- 
nictwa w Bułgarii nie mają politycznego znacze- 
via; do opozycji należy ten, co nie stoi n steru. 
Jstnieje tyle stronnictw, ilu przewódców się zna- 
leść może. Niesłusznie uważają Radosławowa za 
stronnika Battenberga, jego opozycja powstała 
z utraty teki ministerjalnej, 

dania Wapgenheima o księciu Ferdynandzie 
zgadzają się % tem, Co 0 nim powiedział Burian. 

„Zresztą — dodał Wangenheim — sądzić mogę 
tylko z tego, com słyszał. Stosownie do wskazó- 


Korespondencje „Gaz. Narod.“ 
Z Podola pod zaborem rosyjskim 28 Września. 


(Stan rusinizmu. — Panowanie rosyjskie «ad Rusią. — Ma- 
newry wołyńskie jako świadectwo gotowości wojennej). 


Mówiąc o Rusinach, tutejszych należałoby 
przedewszystkiem rozstrz zygnąć pytanie ; co to jest 
naród? a właściwie — czy do pojęcia „naród“ 
wystarcza wspólne pochodzenie i wspólny język, 
Ze stanowiska etnograficznego Rusini stanowią 
700, tntejszych, mieszkańców, — z punktu jednak 
widzenia, że się tak wyrażę społecznego, Rusinów, 
poza Kijowem, powiedzieć można, nie ma wcale. 
Lud ciemny, oazy zdemoralizowany przez 
popów i czynowników,*fie ma żadnego poczucia 
narodowego, „ruski* znączy tyle co prawosławny 
w przeciwstawieniu do katolika — a co gorsza 
włościanie, którzy służyli w wojsku, zaczynają się 
uważać za Rosjan, a cerkiew i „mirowy pośrednik* 
(komisarz włościański) utrwalają ich w tem zapa- 
trywaniu. — Inteligencja ruska składa się niemal 
wyłącznie z popowiczów, gdyż synowie włościan 
prawie nie dostają się do szkół średnich, dokad 
ich rząd nie dopuszcza Z zasady. Jednak 
popowiczów tych także niepodobna zaliczyć do ną- 
rodowości ruskiej. Moskwiczeją oni zupełnie — 
stają się gorliwemi narzędziami rządu na niższych 
posadach sądowych i administracyjnych. Przynaj- 
mniej połowa tutejszych stanowych prystawów, 
podprokuratorów, sędziów śledczych i strażników 
skarbowych, jest według urzędowej nomenklatury 

„duchownawo zwania* mówią oni między sobą 
tylko po rosyjsku, działają w duchn rosyjskim, 
gnębią o ile mogą zarówno chłopa jak szlachcica 
i żyda, obławiają się przy każdej sposobności, a 
dostawszy się do kancelagj gubernatorskiej, ukła- 
dają nowe projekta gwoli ebrwsienia kraju. Jakże 
więc można tych łudzi, którymi nawet przyzwoi- 
tsi Rosjanie, zwłaszcza wojskowi pogardzają — 
uważać za Rusinów? Inteligencja niezależna tj. 
lekarze, adwokaci, przemysłowcy i tp., składa się 
prawie wyłącznie z Polaków, — tylko lekarze 
wiejsey płatni od rządu są mianowaLi z pomiędzy 
popowiczów, — ale ci nie mają żadnej prywatnej 
praktyki, i rzucają te liche zresztą posady, aby szu- 
kać szczęścia za Dnieprem lub w Chersońszczyźnie. 

Rząd rosyjski nie uznaje istnienia narodo- 
wości ruskiej, a uważając język ruski za dyalekt 
postępnje z nim stosownie. Nie wolno drukować 
w języku ruskim książek naukowych i szkolnych, 
nie wolno wydawać czasopism w tym języku, ale 
za to pieśń ruska i teatr ruski mają prawo oby- 
watelstwa w całym kraju, gdy tymczasem teatr 
polski jest najsrożej wzbroniony i prześladowany. 
Dowodzi to, że rząd rosyjski zawsze jeszcze daleko 
silniej obawia się ducha i języka polskiego niż ru- 
skiego. 

Jak teraz stoją rzeczy, Ruś nie stanowi też 
w tych stronach żadnej siły, żadnej organizacji 
a którąby można się liczyć, i nie nie zapowiada 
aby w przyszłości było inaczej — jeśli rzeczy 
iść będą po tej co dziś pochyłości. Nieliczne są 
koła wyzwolonych duchów wśród inteligencji tu- 
tejszej, a mianowicie kijowskiej, rnsińskiego po- 
chodzenia, lecz i w tych przodujące zaj mują miej- 
sce ludzie rzuceni w prąd społecznych agitacji, — 
narodowość więc stoi u nich na drugim planie. 
Tajemna zaś ich praca — gdyż o jawnej nie 
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może być mowy — nad podniesieniem a właści- 
wie wskrzeszeniem ruskiej narodowości nie przy- 
nosi rezultatów, dla zupełnej prawie niemożności 
bezpośredniego oddziaływania na lud, Nie liczne 
nareszcie osobistości, które jak znani na Ukrainie 
bogacze T eresz czenko i Charitonenko wy- 
szedłszy z ludu dobili się majątku wielkiego i 
znaczenia, — zapominają 0 swem pochodzeniu i 
odgrywają role rosyjskich „dworjan* a synowie 
ich w szeregach gwardji lub kancelarjach peters- 
burskich wstydzą się i wypierają swych siermięż- 
nych dziadów. Czezą więc deklamacją jest roz- 


| prawiać dzisiaj o „15-milionowym narodzie“, 


Przeciwnie z rokiem każdym zatracają się 


|narodowe cechy, na korzyść pochłaniającego mo- 


skwicyzmu. Biedny szlachcic czynszowy z bał- 
ckiego powiatu więcej przedstawia trwałości odpor- 
nej. niż nasz chłop prawosławny. Jakiś kataklizm 
dziejowy musi zmienić i wstrzymać ten prąd wy- 
naradawiania, wytworzony strasznym uciskiem i 
brakiem klasy inteligentnej — ale łudzić się 
obrazem Rusi, rozbijającej taranem Moskwę, jest 
dowodem zupełnej nieznajomości rzeczywistych 
stosunków u polityków książkowych. A jednak cu- 
dna ukraińska dziewica... nie skonała, tylko śpi. 
Ze snu tego zbudzić ją wszakże mogą inne cał- 
kiem surmy niż podżegawcze agitacje Społeczne 
lub marzycielskie zawodzenia naszych domoro- 
słych ukrainofilów. 


Tymczasem Ruś ukraińska przedstawia wi- 
dok dziwny a równie boldsny dla polskiego jak i 
ruskiego oka znpełnej martwoty duchowej, stra- 
sznego ueiemiężenia i 6 pady ha A demorali- 
zacji. 

Prawdą pozostaje tylko, że mimo takiego 
moralnego i politycznego zniszczenia, przebywają- 
cy tu Rosjanie czują się wciąż nie u siebie, jakby 
w kraju obcym, lub na koloniach, a rząd po stu- 
letniem przeszło władaniu krajem ntrzymuje w nim 
stan wyjątkowy zarządu, równający się zupełnie 
stanowi oblężenia i pustoszenia społecznego. 

„Być może, że i lud ten jest według poró- 
wnania wielkiego poety — jak lawa z wierzchu 
zastygła i zczerniała — lecz w głębi wrą potoki 
ognia, które wybuchną kiedyś płomieanym krate- 
rem, — ale dziś lawę coraz grubsze warstwy po- 
piołu pokrywają. — Oto jest rzeczywisty stan 
rzeczy, 

Manewry wojskowe urządzone z wielkim ha- 
łasem blisko granicy austrjackiej zawiodły na- 
szych szowinistow. Pokazały one dowodnie, o czem. 
zresztą główny subab rosyjski dobrze wie, 2e 
w obecnym stanie uzbrojenia i organizacji mobili- 
zacyjnej swej armii, Rosja nie może nawet my- 
śleć o rozpoczęciu wielkiej wojny. Brak do tego 
dróg bitych, kolei i karabinów repetjerowych. 
Uruchomienie wojska jest jeszcze utrudnione przez 
to, że Rosja nie ufając prawie połowie swych 
poddanych, nie może tworzyć pułków według pro- 
wincyj, ale posyła wiekszą część rekrutów z Kró- 
lestwa Polskiego i Zabranych prowincyj w głąb 
kraju — a natomiast przenosi tutaj swoje wy- 
brane ludy: Moskali, Mordwinów, Czeremisów itp ; 
nie ma tu nawet mówy o jednolitości. A co się 
będzie dziać w czasie prawdziwej mobilizacji i co 
się już działo w czasie wojny tureckiej — to jak 
mówią Rosjanie „znajet odno Boh i car“, 

Wojska z pod Kijowa zaledwie zdążyły na 
pole ćwiczeń, a pułki przybyły zgłodniałe i zmę- 
czone w najwyższym stopniu. Koleje zupełnie nie 
mogły nastarczyć przewozowi wojsk i część ludzi 
m.siała iść piechotą, Szczęście jeszcze, że pochód 
odbył się pośród posuchy; po błocie tutejszem, 
które nawet na jednej jedynej szosie z Kijowa do 
Brześcia jest niesłychane, działa i wozy 2 zapa- 
sami nigdyby nie dojechały na miejsce przezna- 
czenia w porę, Armia warszawska miała daleko 
łatwiejsze zadanie z powodu większej ilości dróg 
bitych w Królestwie Polskiem, wyborowego mate- 
rjału wojskowego, jakim rozporządza, i doskonale 
zorganizowanego sztabu, któremu przewodzi czło- 
wiek tej inteligencji co Puzyrewski. Przeciwnie 
Dragomirow, pominio swych niezwykłych zdolności, 


nie mógł się dostatecznie rozwinąć, gdyż zastał 
w swoim okręgu wojskowym wielkie nieporządki, 
pochodzące z czasów Drentelna, który daieko wię- 
cej dbał o uciskanie Polaków niż o wojsko, po- 
wierzone jego dowództwu. Dragomirow to bardzo 
ciekawy typ nowe*ytnego jenerała rosyjskiego. 
Jest on niesłychanie popnłarny pomiędzy oficerami 
i żołnierzami swych pułków. 

Sty. m o nim rozmaite anegdoty, przy- 
pominające Snwarowa. Niezwykle wykształcony, 
bystry, uczciwy, a przy tem wszystkiem, jak to 
mówię, nie wylewa za kołnierz, słowem dobry do 
wypitki i wybitki — a Rosjanie widzą w nim 
przyszłego wodza w razie wojuy z Niemcami, 
chociaż dawniej na stanowisko to przeznaczano 
Hurkę. 


Ale gwiazda tego ostatniego już zgasła. Prze- 
szedł on do rządu t. zw. cywilnych jenerałów 
których tu lekceważą. Przytem jest on dzięki swej 
żonie powszechnie nielubiany, gdyż ta chce ode- 
grać rolę królowej, do której przywykła w War- 
szawie, wszędzie, i z tego powodu pod Równem 
przyszło do nieporozumień z dworzanami, które zdaje 
się nie pozostaną bez wpływu na przyszłe losy tej 
sympatycznej damy i jej męża. W ogóle Hurko 
trzyma się tylko dzięki wspomnianej wojnie tu- 
reckiej i poparcin połakożerczego stronnictwa, 
które w nim widzi wyborne narzędzie. 

Do cywilnych jenerałów należy także jenerał 
gubernator kijowski Ignatiew; — człowiek gładki 
i stosunkowo dość wykształcony ; nibyto słowia- 
nofil a w gruncie „rzeczy karjerowicz trzymający 
się prądu, jaki wieje u dworu; a że obecnie w mo- 
dzie „polska intryga“, więc i nasz wielkomędrca 
pracuje nad poskromieniem tej intrygi i wyszn- 
kuje rozmaite do tego niby mające służyć projekta, 
które nasyłane do Petersburga podnoszą jego gor- 
liwość i czujność, choć są czasem tak pokorne, że 
nawet teraźniejsi ministrowie rzucają je do kosza. 
Przytem p. Ignatiew, idąc śladem swoich poprze- 
dników, kupuje tanio polskie majątki, co jest po- 
trójnie  patrjotycznem, bo napełnia jego kieszeń i 
usuwa szlachtę polską z kraju. 

Z innych czynowników zasługuje na uwagę 
gubernator wołyński Jankowski. Osobistość zupeł- 
nie ciemna (tiomnaja licznost — mówią Rosjanie), 
gbur, zły i głupi, który dotychczas odznaczył się 
nkazami o liberjach i zaprzęgach. Chciał konie- 
cznie zmusić obywateli wołyńskich, żeby jeździli 

„trójką“ a woźniców ubierałi po kacapsku. Zdaje 
się jednak, że nie długo posiedzi, gdyż miał nie- 
przyjemne zajście z żoną komendanta miejscowej 
| dywizji, kstężuą Szachowską. która kazała mu wyjść 
z pokoju. 


Krzywdy narodowości naszej. 


Lwów d. 25. września. 


Wszystkie pisma polskie z oburzeniem roz- 
pisują się e germanizacyjnych nsiłowaniach rządn 
pruskiego, i skrzętnie notują wszystkie środki 
sprzeczne z zasadami sprawiedliwości i zasadami 
konstytucji, których rząd ten używa, ażeby lu- 
dność polską rugować, a dziatwę polską począwszy 
od szkół lndowych znieuczyć i uczncie narodowe 
w niej tłumić, 

Uskarzamy się w szczególności, że język 
polski wyrugowany został ze szkół niższych i wyż- 
szych; że w sądach i urzędach ludność polska 
musi używać języka niemieckiego luh tłumaczów ; 
że Polacy nie mogą mieć posad urzędowych, że 
nazwy wsi i miast, ulic i placów, a nawet nazwi- 
ska rodowe bywają niemezone, że wreszcie przez 
tak zwaną geometrję wyborczą prawa wyborcze 
ludności polskiej są narnszone i uszezupłone. 

Nikt nie zaprzeczy, że te żale są słuszne, 
i każdy woła, ażeby się bronić przeciw tym gwał- 
tom i nadużyciom. Wszakże, jeżeli narzekamy na 
zapedy germanizacji w zaborze mruskim, a czę- 
stokroć i to podnosimy, że lojalność nasza w Ga- 
licji pomimo swobód w tym kierunku nam przez 
rząd nadanych, powinnaby przekonać rząd prn- 
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GRABARZE. 


POWIESC WSPÓŁCZESNA 
osnuta na tle stosunków galicyjskich. 


Napisał 


VERAX. 


(Ciąg dalszy). 


Franuś do niej przystąpił, i jedną ręką pod- 
kręcając ostre wąsiki, drogą to bawiąc się dewi- 
zką od zegarka, to przygładzając sobie grzywkę 
nad czołem (jaż to z własnemi rękami miał on 
zawsze w salonie najwięcej kłopotu) zaczął z nie 
głośno rozmawiać, co nazywał „emablowaniem” 
przyczem wciąż potrząsał cienkiemi nóżkami i 
niespokojnie z miejsca na miejsce się przesuwał, 
jakby był na sprężynach. Ona słuchała go niby 
uważnie, niekiedy nawet odpowiadała półsłówkami, 
wszakże równocześnie na jej ustach drgał jeden 
z owych uśmieszków nieuchwytnych, lekkich jak 
pył na Kwiecie, o których n kobiety tak pięknej 
jak ona, nigdy nie można wiedzieć, co właściwie 
wyrażają: zaciekawienie, „czy też szyderstwo. 
I podczag gdy go słuchała jej wzrok biegł w ową 
stronę, gdzie stał Konrad, zajęty żywą rozmową 
z jej stryjem... 

— Zna pan „Kartkę miłości“? — niespo- 
dziewanie zapytała, oczy dnże, królewskie na Fra- 
nusia kierując. 

— Kartkę? Cha, cha, cha! Ja tego dzieła 
znam nie kartkę, ale kilka tomów! Słowo honoru 
pani daję | 

Udałe mu się lepiej, niż się spodziewał. Nie 
wiedząc 0 czem właściwie piękna Julja mówi, a 
tylko się domyślając, że musiał to być ów romans, 
kóry dotąd trzymała w ręku, a którego on na- 
wet z tytułu nie znał, obrócił całą rzecz w śmiecb 


z i tem się ocalił. W duchu był dumny ze swego 


doweipu. Jnlja także się uśmiechnęła, choć równo- 


cześnie alabastrową jej twarzyczkę oblał lekki 
rumieniec, co ją jeszcze piękniejszą uczyniło. 
Franuś, aby tem pręizej z matni się wydostać, 
śmiał się coraz głośniej, tak dalece, że aż Konrad 
musiał na to swoją uwagę zwrócić. Gdy ten się 
zbliżył, i chciał spytać kolegę o powód. tak nie- 
spodziewanej wesołości, Franuś zręcznie z tego 
skorzystał, wykręciwszy się bowiem na pięcie, 
zwrócił się do gospodarza domu, żeby z nim na 
osobności pomówić. 

Konrad został więc na chwilę sam z pię- 
kną damą. 

— Słysząc lak serdeczny śmiech mego ko- 
legi —- rzekł — nie mogłem przenieść na sobie, 
by nie zbadać jego przyczyny, gdy jednak pan 
Franciszek opuścił arenę swoich popisów, więc 


„może pani będzie łaskawa zaspokoić pod tym 


%zględem moją ciekawość I 

— Radabym... ale szczerze wyznaję, że w tym 
wypadku chęć moja jest większą niż MOŻNOŚĆ... 
To, co pan Czapiński powiedział, i co jego same- 
go w tak wysokim stopniu zabawiło, polegało li 
na grze słów, których nie potrafiłabym powtó- 
rzyć, gn pamięć mam słabą... 

o rzekłszy, rozchyliła usta karminowe, za 
któremi ukazały się ząbki równe, białe, połyskn- 
jące, jak dwa rzędy pereł. Równocześnie wyrwała 
kilka listków z korony astrów rumianych i do 
ust je poniósłszy zaczęła gryźć ząbkami. 

— Zapewne musieli państwo mówić o mu- 
zyce, którą mój kolega bardzo lubi? — Konrad 
zapytał. 

— Ach! nie... Zaczęłam o literaturze, ale 
tylko zaczęłam, pan Czapiński bowiem, jak mi się 
zdaje, nie musi lubieć tego tematu. 

— Jabym tak nie sądził, któżby bowiem 
tego nie lubił, co piękne i wzniosłe, mniemam 
jednak, że jest to czasem wielką tyranią, acz dla 
niektórych wcale słodką, ze strony pięknych dam, 
jeźli nas biorą na spowiedź w rzeczach, na któ- 
rych albo wcale się nie znamy, albo bardzo mało. 
My, niestety, literaturą nie mamy czasu się zaj- 
mować. Kto orze, sieje zbiera i wciąż z ludźmi 


nieokrzesany mi ma do czynienia, ten powoli musi 
e książce zapomnieć, w końcu zaczyna się jej 
bać... Książka staje się wtedy dla niego drugiem 
sumieniem, które mu zarzuca, że dla po-politości 
a budda M a takie sumieuie zawsze w nas 

| —. Rzeczywiście? zapytała, badawcze 
spojrzenie w młodego człowieka topiąc. — Czyżby 
wszyscy tak postępowali? 

— Wszyscy. 

— Jakto pan powiedział! — zawołała. — 
Samo brzmienie głosu pańskiego zdradza, że żar- 
tujesz. 

— W takim razie domyślność pani równa 
się mojej szczerości. 

ciągnęła brwi i chwilę myślała. Potam rze- 
kła, śmiejąc się wesoło: 

— Zaiste! panowie umiecie czasem mówić 
w sposób tak zagadkowy, Że tej zdolności mogły- 
by wam pozazdrościć nawet wyrocznie starożytne, 
zwłaszcza że nie jednę słabą istotę łatwo tajemni- 
czymi frazesami olśnić i odurzyć. I dziwić się po- 
tem, czemu tyle kobiet giniel.. Moja domyślność 
równa się pańskiej szczerościl... Na oko niby to 
coś znaczy, tymczasem widzę, Żeś pan chciał się 
tylko zręcznie wywinąć. Jeżliś pan był w rzeczy 
samej szczerym, natenczas jam się mylnie w jego 
słowie odmiennego znaczenia domyśłała; przeciw- 
nie jeźlim ja się nie omyliła, to pan nie byłeś 
szczerym, gdyż co innego miałeś na myśli, a co 
innego powiedziałeś. Tak czy owak, pańska szcze- 
rość, przynajmniej w tym wypadku, bynajmniej 
się nie równa mojej domyślności. Czy tak? 

— Podziwiam bystrość umysłu pani — od- 
rzekł Konrad z uśmiechem. — Nie spodziewałem 
się n damy znaleść tyle zdolności do zimnej ana- 
lizy. Czołem przed takim talentem ! — dodał, głę- 
boko się kłaniając. 

— Nie ma w tem nic nadzwyczajnego... Ta- 
ka zdolność, którą jabym nazwała jedynie zwy- 
czajną ostrożnością, musi każda kobieta z czasem 
w sobie wyrobić. Dziecko bierze wszystko jak wi- 
dzi i słyszy; podlotek wierzy, że może być wszy- 


stko jak widzi, ak widzi, słyszy i pragnie; przeciwnie ko-| ~ -——- Jeźli mam być szczerym. wyznać musze i pragnie; przeciwnie ko- 
bieta dojrzała, a do tych zaliczam wszystkie, któ- 
re już skończyły lat ośmnaście, zaczynają być 
ostrożne, i cokolwiek widzą i słyszą, czego pragną 
i czego się spodziewają, nsiłują zanalizować. Taką 
już nie łatwo wziąć na milebrzmiące słówko, lub 
na złudną obietnicę... Ale wróćmy do rzeczy. Więc 
pan doprawdy utrzymojesz, Że wieśniacy nie lubią 
literatnry ? 

— Nie powiem, żeby jej wszyscy nie lubili, 
wszakże nie każdy ma czas jej się oddawać, 

— Qdstępujesz pan więc od pierwotnego 
twierdzenia? Dobre i to... Jak dla pana stworze- 
nia, który cofać się nie umie, jest to w każdym 
razie wielkie ustępstwo... Racz mi pan teraz po- 
wiedzieć, do których się zaliczasz: do tych co ln- 
bią czytać, czy też do tych, którzy nie lubią? 

— Do drugich. 

— Nie uwierzę. Pan, jak widzę, chciałbyś 
przedstawić się gorszym, niż istotnie jesteś. Gdy- 
by pan Czapiński mi to powiedział, natychmiast 
bym mn uwierzyła, panu przeciwnie nie uwierzę, 
choćbyś przysięgał. 

— Wolno wiedzieć czemu ? 

— Bo duch każdego człowieka jest wyrzeź- 
bionym na jego czole a zaś maluje się w jego 
spojrzeniu. 

— A jaki jest mój dnch? — ciekawie pod- 
chwycił. 

— W każdym razie lepszy, niż był go pan 
chciał przedstawić... Może nie lubisz pan wzlaty- 
wać orłem kn niebu, i nie kąpiesz go z roskoszą 
w złotych ideału promieniach, w każdym atoli 
razie unikasz powszedności, a i to co znaczy... 
Człowieka wybijającego się po za prozę codzienną 
tak łatwo poznać l... A zresztą, duchy pokrewne 
odczuwają się wzajemnie... Ręczę, że tę oto książkę, 
o którą przed chwilą pana Czapińskiego pytałam, 
znasz doskonale. 

— Kartkę miłości? — odrzekł na książ- 
kę patrząc — któżby jej nie znał? 

— A widzisz pan, żem zgadła! I cóż pan 
powiesz o tym utworze? 


— Jeźli mam być szczerym. wyznać muszę, 
że do wielbicieli Zoli nie należę, i prawdopodobnie 
nie będę nigdy należał, jest to bowiem pisarz, n 
którego pereł trzeba szukać w błocie; z drugiej 
wszakże strony trudno nie przyznać, że tam, gdzie 
Zola chce być szlachetnym i podniosły:n, jak na- 
przykład w tym oto utworze, cel ten osiąga le- 
piej niż którykolwiek inny autor, wiec już za to 
jedno trzeba mu wiele przebaczyć. Na Świecie o 
nie nie jest tak trudno, jak o prawdziwe uczucie, 
jeśli więc znajdziemy gdzie choćby najdrobniejszą 
jego iskierkę, powinniśmy ją nmieć cenić i dla 
niej wiele win zapomnieć. 


— Z serca mi pan to wziąłeś! — zawołała, 
a jej oczy, dotąd jakby zamglone, rozpromieniły 
się żywą radością. — Wobec uczucia prawdziwe- 
go, wszystko jest mdłe, poziome, marne, ono je- 
dno ludzkość ożywia i do nieba nas wznosi! Jego 
ciepłem się ogrzać, na jego skrzydłach wzlecieć, 
w jego morzu utonąć i w tej słodyczy przestać 
istnieć, jakaż roskosz niewysłowiona. Wierz mi 
pan, a mówię szczerze, skarby całego globu, do- 
stojeństwa, świata wielkiego blaski, przyjemności 
i zachwyty, ach! wszystkobym chętnie oddała za 
jedno uczucie prawdziwe. Bo czyż poza niem mo- 
że być istotne szczęście P.e. Ach! nie nie, prze- 
nigdy! Pytano mnie nie raz, czemu za mąż nie 
wychodzę, wszak to cel, do którego każda kobieta 
dąży, ja zaś miasto ich ciekawość zaspokoić, na- 
wzajem pytałam: Gdzie ten mężczyzna, który 
by mógł odpowiedzieć potrzebom mego serca i du- 
cha mego zrozumieć? I, niestety, nie umiano mi 
takiego wskazać... Dotknąć sie bryły lodu, tak 
dziś łatwo — :le serce gorące znaleść, ach! jak 
trudno |... A jednak, gdybym gdzie spotkała istotę 
wyższą. szlachetną, pełną uczuć niekłamanych a 
podniosłych, jednego z tych nielicznych, do któ- 
rych należeli Krasiński i Słowacki, o! wtedy bez 
wahania poszłabym za moim bogiem na kraj 
Świata, nawet dla niego z uśmiechem na ustach! 


(C. d. n.) 
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ski, iż mu nie grozi żadne niebezpieczeństwo 
w razie, gdyby i on dla Polaków był sprawiedli- 
wy i narodowego rozwoju nie tamował, to prze- 
dewszystkiem wypadałoby dla nas Polaków w Ga- 
licji, abyśmy zwrócili uwagę na to, ażali i u nas 
w Austrji giermanizacja nie wyrządza ciężkich 
krzywd narodowości naszej, mimo sławionej swo- 
body konstytucyjnej. 

Owóż swoboda ta konstytucyjna istnieje 

wprawdzie w Galicji w znośnej acz niezupełnej 
mierze, nie istnieje jednakże dła naszej 
narodowości w całej Austrji, a w szczególności 
na Szlązku. 
f Szlązk jak jest prowincją Austrji, tak jest 
l cząstką naszej ojczyzny, a że zabór tej staro- 
dawnej dzielnicy polskiej prędzej aniżeli Ga- 
lieji nastąpił, to rzeczy wcale nie zmienia. 

s W moc konstytucji uznane zostały prawa 
nasze narodowe, a Szlązk bynajmniej z pod tych 
praw nie został wyjęty. Chociaż stanowi on pro- 
wincję osobną, przecie prowincja ta niezaprzecze- 
nie jest polską, a przeto spraw szlązkich jako ob- 
cych i nas nieobchodzących traktować nie mo- 
żemy, ani być obojętnymi na to, co się dzieje 
z Polakami na Szlązku, jak nie -jesteśmy obo- 
jetnymi na los rodaków naszych pod zaborami 
obeymi. 

Tymczasem zdaje się, że albo nie wiemy, 
co się na bliskim i sąsiednim nam Szlązku dzieje, 
albo co gorsza wiemy, ałe mniej to, niż należy, 
do serca bierzemy. 

Piszemy niejednokrotnie o usiłowaniach na- 
szych braci Szłązaków, aby podnieść narodowość 
naszą, ale częstokroć tak się o tem pisze i tak 
to traktuje, jakoby walka polskości z germanizmem 
na Szlązku była tylko walką społeczną, tj. walką 
Polaków z niemieckimi obywatelami na Szlązku 
osiądłymi, — a nie walka ze samym syste- 
mem rządowym, który wbrew konstytucji 
pozostał na Szlązku, polskiej prowincji, tak samo 
niemieckim, jak to było za systemu absolutnego. 

To na co się uskarzamy w Prusach, jota 
w jotę ma miejsce i na Szlązku, choć Austrja to 
nie cesarstwo niemieckie,  Wazystkie szkoły, 
nie wyłączając ludowych, są niemieckie, i dzieci 
polskie zmuszone są uczyć się od pierwszej klasy 
po niemiecku. Zaledwie w niektórych szkołach 
wiejskich, i to walcząc z wielkimi przeszko- 
dami i narażając się na szykany, mogą 80r- 
liwsi nanczyciele ludowi Polacy, uczyć dzieci po 
polsku. Na całym Szlązku nie ma ani jednego 
gimnazjum, ani innego zakładu średniego poł- 
skiego; w sądach i urzędach ludność polska musi 
używać języka niemieckiego, a miasta i wsie ró- 
wnież nazywają się Bielitz zamiast Bielsko, Te- 
schen zamiast Cieszyn, Jablonkau zamiast Jabłon- 
ków itd. Podobnym przekręcaniom ulegają nazwi- 
ska rodowe w których c pisze się przez te, a ż 
przez y, lub odwrotnie. 

Naczelnikami urzędów, powiatów i kraju są 
sami Niemcy, z którymi ludność w języku ojczy- 
stym wcale rozmówić się nie może, a nawet w 
sejmie i Wydziale krajowym, tej prowineji pol- 
skiej, obraduje się tylko po niemiecku! 

Jak się to da pogodzić z zasadami konsty- 
tncji, zwłaszcza wobec niezaprzeczonego faktu, 
że na Szlązku żywioł niemiecki wcale nie jest 
w większości, ża po wsiach cała ludność jest pol- 
ska, a i w miastach, oprócz może Bielska i Cie- 
Szyna, ludność polska ma liczebną przewagę, to 
da się chyba tem wytłumaczyć, że Austria, jak 
powiedział jedan z jej ministrów, jest krajem 
der Unwahrsheinlichkeiten, a bardziej jeszcze tem, 
że Polacy w Anustrji nie trzymają się solidarnie, 
i że widzą to, co się dzieje gdzieindziej, a nie 
widzą tego, eo się dzieje u nich w domu, w 54- 
siednim i bratnim Szlązku. 

[Ewa PEREZ "EW O mazi j 


Głos niemiecki 
o stosunkach na Litwie, 


Koelnische Ztg. zamieszcza następującą ko- 
respondencją z Kłajpedy: „Poznałem Litwę przed 
dwudziestu laty i mogłem z tej przyczyny pod- 
czas podróży odbytej po Litwie w ostatnich dniach 
porównać tamtejsze stosuaki Ówczesne z dzisiej- 
szemi, W ogóle dostrzegłem tak mało zmian, że 
nieraz dziwiłem się nad panującym tamże zasto- 
jem. Rosja pracuje od czasów powstania w r. 
1863 bez wytchnienia nad wzmocnieniem Swej 
potęgi i swego wpływu na Litwie i odniosła ten 
skutek, że wszędzie zapanował spokój grobowy 
i że machina rządowo-państwowa pracuje bez 
przeszkody i oporu ze strony polsko-katolickiej. 
Nigdzie nie znajdziesz już urzędników Polaków, 
wszystkie szkoły zrusyfikowano i po wszystkich 
miastach wznoszą się cerkwie prawosławne, pod- 
czas kiedy szlachcie polskiej i dnchowieństwu 
katolickiemu zano ręce, a ogół ludności po- 
zbawiono de ' stopnia samodzieluości, iż nie 
może się Zea. ani troje osób, by n.p. wspólnie 
naradzić się nad wysłaniem petycji do Peter- 
sburga w sprawie budowy nowej jakiej drogi. 
Łagodnie obchodził się tylko rząd z włościaninem, 
chcąc go odciągnąć od polonizmu i katolicyzmu. 
Włościanie są prawie wszędzie narodowości li- 
tewskiej, szezepu przynajmniej wzdłuż granicy 
pruskiej spokrewnionego z Litwinami, zamieszka- 
łymi w Prusach Wschodnich, a prawie wszyscy 
obdarzeni są niepośledniemi przymiotami ciała 
i dnszy, inteligentni, rośli i silni, a przytem pra- 
cowici. Bezwątpienia  wzmoenił rząd w prze- 
ciągu łat ostatnich na Litwie swą władzę, lecz 
do właściwego celu, czyli do zrusyfiko wa- 
nia kraju nie doszedł. Z kimkolwiekbądź 
rozmawiałem, u wszystkich napotkałem na nieza- 
dowolenie i na ukrytą zawziętość przeciwko pa- 
nującym stosunkom i rządowi. Rozumie się, iż 
nienawiść Polaków i katolików — szlachty i du- 
chowieństwa — od czasów ostatniego powstania 
nie zmniejszyła się. Młodsza generacja, wychowa- 
na w szkołach rosyjskich. jest wobec żywiołu 
rosyjskiego równie nieprzyjaźnie usposobioną, jak 
generacja starsza. Najwięcej mnie jednak zadzi- 
wiło, że tym samym duchem ożywieni sa dzisiaj 
i włościanie. Inaezej to było jeszcze przed 20 
laty. Wówczas patrzał włościanin co dopiero usa- 
mowolniony na Polaków wrogo (7) i z niedowie- 
rzaniepi; podczas rewolucji witał on Rosjan „Jako 
oswobodzicieli (to już przesada!) i popierał (!!) ich 
w walce, a doznając na każdym kroku poparcia 
ze strony rządu, przeszedł (!) następnie w walce 
rosyjskich czynowników z Polakami na WARE 
rosyjską. Dzisiaj przekonałom się ku wielkiemu 
zdziwieniu, iż dyferencja pomiędzy wło- 
$ianinem litewskim a szlachtą pol- 
ską zupełnie się zatarła. Włościanina 
ożywia jeżeli nie nienawiść, to przynajmnie] nie” 
chęć do Rosjan „Moskalami“ nazywa on dzisiaj 
Rosjan, a z nazwą tą łączy pogardę i odrazę. 
Z powodu obowiązkowej służby wojskowej jest 
język rosyjski dzisiaj na Litwie więcej znanym, 
niż dawniej, lecz za to zaostrzyła się z drugiej 
strony niechęć do żywiołu rosyjskiego. Rząd nie 
asymiluje dzisiaj nikogo i nikogo też nie rusyfi- 
kuje, a za to zwróciły się przeciwko niemu 
wszystkie warstwy społeczeństwa. Nie jest to 


a zwłaszcza do Rosjan, bynajmniej 
zbliżeni, jak zwykle przypuszczają, a niesłusznem 
byłoby mówić o nich jako o szczepie słowiańsko- 
rosyjskim. Niechęć Litwinów do Rosji zwiększają 


jezuitów pochodził , 


bynajmniej skutkiem polsko-katolickiej propagan- 
dy — na której rozumie się nie zbywa — ałe 
skutkiem złej administracji, złych urządzeń sądo- 
wych i krzywdy dzi«jącej się ludności pod wzglę- 


dem narodowym, a może i wrodzonego narodo- 


wego przeciwieństwa. Litwini nie są do Słowian, 
tak bardzo 


złe urządzenia prawne, administracyjne i gospo- 
darcze. Że Polacy, żydzi i cała ludność inteli- 
gentniejsza dąży do oswobodzenia się z pod rzą- 
dów rosyjskich, jest objawem znanym i natural- 
nym; dziwna tylko, że i włościanie ożywieni są 
temi samemi aspiracjami.* 


Reformy szkolne we Francji. 


Piętnaście lat temu republikańska Francja 
przystąpiła do zmiany tego systemu szkół Śre- 
dnich, który, jakkolwiek zwany jezuickim, bo od 
wszelako Francję trzymał 
przez wieki na czele cywilizacji Świata i wszel- 


kich walk ducha ludzkiego. Ogromny rozwój nauk 


przyrodniczych, tak zwanych umiejętności realnych, 
wraz z olbrzymiemi postępami na polu rozwoju 
materjalnego, juścić wymagał pewnych reform 
w starym systemie, byle się ostał rdzeń onego, 
tj. aby ukończony licealista na wylot posiadał 


język, dzieje i geografię swego narodu; aby umiał 


wszystko, na co patrzy, opisać a więc i pojąć i 
w pamięci zachować (w Niemczech i w Austrji 
żaden maturzysta nie zdoła opisać nie jeno gma- 
chu monumentalnego, ale najpospolitszego domu, 


bo nie wie, jak się części jego nazywają); aby 


wyćwiczony na stylistyce łacińskiej umiał naj- 


subtelniejsze pomysły i nezucia swoje, w wyma- 
ganej właśnie formie przedstawić ustnie i pise- 
mnie; aby rozentuzjazmowany siłą charakteru i 
poświęcenia dla ojczyzny, jakiej przecudne przy- 
kłady podają dzieje starożytne, od młodu rozgo- 
rzał dla wszyskiego, co piękne, szlachetne, dobre 
— słowem, aby inteligencja francuska, i wpa- 
trzona w nią masa narodu, nadal to wzniosłe, co 
dotąd, stanowisko i posłannictwo w świecie za- 
chowała. 


Czy zmiany, jakie w enseignement classique 


(edukacji klasycznej), tej właśnie głównej wycho- 
wawczyni ducha francuskiego już zostały wprowa- 
dzone, odpowiedzą temu zadaniu, aby dawne do- 
bre się zachowało i tylko mu nowego dobra przy- 
czyniono — na to jeszcze odpowiedzieć niepo- 
dobna. Tyle jest faktem, że język francuski zaczyna 
się rozluzowywać i że piśmiennictwo francuzkie 
w przeważnej, a na umysły wrażliwe najbardziej 
wpływowej części swojej, wyuzdało się poza wszel- 
kie szranki przyzwoitości obyczajowej. Czy winna 
temu zmiana w edukacji Średniej? — tego nie 
powiemy, bo zmiana ta zbyt jest młodą, nie miała 
czasu wychować całego pokolenia, nie była też 
dotąd zasadniczą — ale faktem jest, że ta zmia- 
na i ów przewrot w piśmiennictwie francuzkiem 
idą obok siebie równolegle. 


Tak wiec w śŚredniem szkolnictwie franen- 


skiem — klasycznem, opartem na kollegiach i li- 
ceach — pomnożono najpierw naukę fizyki, mate- 
tyki i historji naturalnej, tndzież poczęto obcych 
uczyć języków (angielskiego i niemieckiego), ua- 
stępnie ograniczono w niższych klasach. w kollegiach, 
naukę łaciny i greczyzny, 
języków starożytnych zamieniono na martwą, gra- 
matykalną, za poczwarnym przykładem niemie- 
ckim. Wreszcie zorganizowano wr 1886 enseigne- 
ment spécial, edukacje specjalną, odpowiadającą 
szkołom realnym. Nadto po ankiecie, która dwa 
lata obradowała, zaprowadzono dalsze, głębiej wni- 
kające zmiany. 


a oraz matodę nauki 


Na szezęście niepodobnem się okazało, zu- 


pełnie wyrugować łacinę ze średnich szkół Fran- 
cji, jak tego się domagano raz z ansy do kato- 
licyzmu, którego organem urzędowym jest język 
łaciński, a powtóre z oszołomienia olbrzymiemi 
nowych czasów zdobyczami na polu nauk przy- 
rodniczych, tudzież potężna cywilizacją nowocze- 
sną, własną. Cała przeszłość narodu franenzkiego, 
jego pochodzenie i wykształcenie zbyt są zwią” 
zane z żywiołem łacińskim, i dlatego żywiołowi 
temu musi zawsze pozostawionem być znaczne 
miejsce w publicznej edukacji francuskiej 


Prze- 
pełnienie liceów wszelako wymagało koniecznie 


stworzenia furt, któremiby zbyteczny napływ 30- 
ków uchodził. 


Od nowego roku szkolnego zaprowadzono 


najpierw zmiany co do bakalaureatu, tj. patentu 
z pomyślnego ukończenia liceum czyli szkoły Śre- 
dniej. Patent ten wydawało nie liceum, ale fa- 
kultet (akademia) po ścisłym egzaminie u profe- 
sorów, na kłórych żadne względy osobiste wpły- 
wać nie mogły. W ankiecie profesorowie akade- 
miecy chcieli się wprawdzie pozbyć tych uciążli- 
wych dla nich egzaminów na patent bakalarski, 
ale znów profesorowie licealni bałi się brać na 
siebie prawo wydawania tego patentu, aby wpły- 
wy osobiste i lokalne nie mogły odgrywać w tem 
żadnej roli Postanowiono zatem, że bakalaureat 
ma być wydawany przez fakultet. ale kandydat 
może przedłożyć trybunałowi akademickiemu wy- 
ciąg z klasyfikacji licealnej, świadczący 0 jego 


pilności. 
Daleko ważniejszą jest zmiana inna. Dotychczas 


bakalaureat był dwojaki : ès lettres i ès sciences. 
Ten drugi — z umiejętności 
dali ci uczniowie, którzy po Skończonem gimna- 
zjum niższem. kollegium, odbyli specjalny kors 


ścisłych — skła- 


dwuletni matematyki i fizyki, poczem patent bez 
wielkich trudności otrzymywali. Literackie wy- 
kształcenie bakalarzy ćs sciences było bardzo 
mierne — trochę łaciny i mało co więcej fran- 
cuzczyzny. Obecuie ten bakalaureat skasowano — 
pozostał tylko bakalaureat èe lettres. Uczniowie, 
którzy nie mogą odbyć całego studjum klasyczne- 
go, będą przeto musieli przechodzić do szkół re- 
alnych, i miasta będą musiały zamienić swoje 
kollegia na szkoły Specjalne, inaczej subwencji od 
rządu nie otrzymają. Edukacja klasyczna prowa- 
dzoną będzie odtąd w ten sposób, że uczniowie 
wszyscy pozostają razem aż do ukończenia osta- 
tniej klasy, tak zwanej — jak do r. 1849 i u nas 
— retoryki, i złożą pierwszy egzamin bakalaure- 
acki — franeuzczyzna, łacina, greka, języki nowo- 
czesne, Kistorja i trochę matematyki. Io drugie- 
go egzaminu rozchodzą się nczniowie na trzy od- 
rębne oddziały : na oddział filozoficzny dla przy- 
szłych jurystów i słuchaczy fakultetu ès lettres, 
matematyczny dla kandydatów szkół wojskowych 
i fakultetu es sciences, wreszcie fizyki i historji 
naturalnej dla przyszłych medyków. Poważne gło- 
sy ubolewają nad tem, że kurs filozoficzny nie po- 
został obowiązującym dla wszystkich, mających 
przechodzić do szkół głównych; obawiają się u 
ogółu słuchaczy akademiczuych żniżenia wykształ- 
cenia humanistycznego, którem stoi cywilizacja 
francuzka. 

Dlatego też, że „edukacja specjalna“ w swo- 


ich szkołach średnich, realnych, nie daje tego wy- 


kształcenia, pozostaje ona w niejakiej pogardzie 
u narodu. Profesorowie tych szkół stoją wyrawdzie 
w tejże randze, co profesorowie „edukacji litera- 
ekiej*, ale daleko łatwiej mogą otrzymać kwalifi- 
kację na profesorów. Istnieje bowiem od 26 lat 
osobna école de Cluny pod Macon, w której się 
do swego zawodu kształcą. Obecnie zamyśla rząd 
zaprowadzić dla nich wykształcenie to samo, ja- 
kiem się wykazać muszą profesorowie „ednkacji 
literackiej* a zarazem coraz bardziej objawia się 
dążność zupełnego wyrugowania nauki języków kla- 
sycznych ze szkół realnych i zastąpienia jej nau- 
ką języków wyłącznie nowożytnych — zaczem 
też ostatecznie dojdzie zapewne do zwinięcia 
szkół realnych a utworzenia natomiast istotnych 
szkół specjalnych, tj. fachowych, przygotowujących 
do pewnych gałęzi przemysłu, 


Gzczość życia 0 klas wyższych, 


Zarznty, jakie podnosiły przeciw szlachcie po- 
stępowe dzienniki wszystkich krajów, A zwłaszcza 
Niemiec, że nie pojmując ważnych zadań życiowych 
i społecznych chwili, trawi swe istnienie i majątki 
w bezowocnej gnuśności i rozkoszy, znalazły w o- 
atatnich dniach także wyraz w artykule ultrakonser- 
watywnej Kreuż Zig., a z powoda głośnych sa- 
mobójstw i skandalów W kołach berlińskiej szlachty, 
surowo uderza na czczoŚć jej życia. W przeszłym ty- 
godniu wydarzyło się w Berlinie kilka bardzo smu- 
tnych wypadków, świadczących o strasznej demora- 
lizacji, jaka się zakradła do kół arystokracji nie- 
mieckiej. I tak pewien młody a ekscentryczny hra- 
bia pokaleczył niebezpiecznie restauratora za to tyl- 
ko, iż tenże wzbraniał mu przejścia przez lokal swój 
do mieszkania metresy hrabiowskiej. Inny potomek 
starej rodziny: hrabiowskiej zastrzelił się, gdy spo- 
strzegł, że kochanka jego utrzymuję stosunki miło- 
sne równorześnie z przyjaciółmi jego. Przyjaciele ci 
należący również do kół arystokratycznych, nie zer- 
wali mimo to z panną ową stosunków, i bywają jak 
dawniej jawnie w jej domu. Trzeci wreszcie członek 
arystokracji niemieckiej zastrzelił się z tego powoda, 
ponieważ zmarnowawszy Majątek własny, nie zdołał 
sobie już różnemi posługami, wyświadczanemi zna- 
jomym zarobić tyle, ile potrzebował na życie wy- 
stawne. , R 
To też artykułowi eug Ztg., napisanemu z 
tego powodu nie można odmówić trafnego sądu o 
kołach, z któremi zresztą ów dziennik atoi w bli- 
skich stosunkach. kiedy kresli taki obraz ich dążeń, 
pragnień, zatrudnień i celów. 

„O straszliwej grozy rzecząch przychodzi nam 
napomknąć, które jako szaleństwo i samobójstwo sta- 
ją przed pami, przyczem nie ulega wątpliwości, że to 
wszystko jest w związku Z Życiem bezsilnem i roz- 
wiązłem. Jeśli?się wielkie majątki na torze wyści- 
gowym lub w klubie gry roztrwania, zamiast użycia 
ich ku wzniosłym celom obyczajowego odrodzenia 
ludu; jeśli życie spływa w nędznych miłostkach. 
które mają początek, ale się nigdy nie kończą; gdy 
każdy czyn i każde słowo wykazują „wieczną ślepo- 
tę” — wtedy są w prawie ci, co pełni oburzenia 
wołają: „Precz z trędowatymi, wasza godzina już wy- 
biła; precz!* Ten okrzyk staje się i musi się stawać 
ooraz to silniejszym, skoro wyższe stany przedewszy- 
stkiem szlachta, ciągle zwiększają trędowatość, usta- 
wieznie dają przykład bezowocnego marnowania sił i 
podpiecają rozgoryczenie tłumów, które nawet w naj- 
dalszych zukąikach oddf%na nie są tak nicówiadome, 
aby nie miały spostrzegać sprzeczności między takiem 
postępowaniem, a obowiązkami. Czyż tak już zawsze 
być musi, że się z historji, żadnych nauk nie wycią- 
ga ? Sto lat zaledwie minęło, jak feudalna monarchja, 
a wraz z nią wszystko, co od Średnich jeszcze wie- 
ków z podstawami jej bytu było związane, upadło 
pod ciesami „trzeciego stanu*, domagającego się u 
prawnienia. Zaledwo sto lat — starsi z nas przy- 
pominają sobie jeszcze dobre czasy, gdy im z wy- 
padków własnymi oczami widzianych, opowiadano o 
straszliwych doświadczeniach owych dni pełnych 
smutku, a przecież czyż się nie zdaje — jak gdyby 
wszystko nadaremnie było? „Znaki czasu“ są tak 
niezromiałe. jak to niegdyś było, nikt się o nie nie 
troszczy, lub myśli sobie w duszy: Aprés nous le 
déluge. Grożąca dzisiaj rewolncja socjalna — kończy 
Kreuz. Ztg. wymowną swą przestrogą — nie po- 
trzebuie bynajmniej przybrać takiej samej cechy krwa- 
wej. jaką odznączała się rewolucja polityczna zeszłe - 
go wieku, lecz rewolucja ta tem rychlej nastąpi, je- 
żeli dzisiejsze lekkie pojmowanie obowiązków Życia 
potrwa dłużej”, 


Podobnie, jednak nieco łagodniej, wypowie- 
działa swój sąd o tych wypadkach katolicka Ger- 
mania. Potępiając owe objaw” zwyrodnienia niemie- 
ckiej arystokracji, dodaje w końcu katolicki dzien- 
nik łagodzącą uwagę, że całego stanu obwiniać nie 
można i sądzi: „że większość stanu tego, opierająca 
się na zdrowych zasadach, coraz to baczniej czuwać 
będzie nad tem, aby i zdemoralizowana mniejszość 
przestrzegała przykazań boskich. W przeciwnym bo- 
wiem razie uważać należy społeczeństwo dzisiejsze 
za zupełnie stracone." 

Także Post zgadza się zupełnie z artykułem 
Kreuz Ztg. „W naszych czasach, pisze półurzędowy 
dziennik berliński, nie ma miejsca dla trutniów. 
Powaga wyższych stanów może być tylko pracą 0- 
koło dobra publicznego utrzymana.“ 

e dzienniki niemieckie mają słaszność, iż wy- 
pałki. które dały im powód do tak stanowczego wy- 
stąpienia nie są odosobnione, dowodzi świeża wia- 
domość o samobójstwie znanej w Berlinie osebisto- 
ści: Major 1 pułku gwardji, Norman, odebrał sobie 
życie w Poczdamie, zażywszy truciznę i przeciąwszy 
sobie tętnice pulsowe. © 
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Towarzystwa ludowe. 


(III. Towarzystwo ochrony siemi w Wadowicach.) 


I. Uwagi nasze wypowiedzane o ludowem to- 
warzystwie gospodarskiem „Kółek rolniczych* 
stwierdził przebieg waluego zebranie tegoż towa- 
rzystwa w Stanisławowie. Życzenie wypowiedzia- 
ne przez p. A. Cieleekiego, ażeby e. k. Towa- 
rzystwo gospodarskie i jego ezło kowie bardziej 
popierali Kółka rolnicze, było echem tego, cośmy 
wypowiedzieli a p. Gniewosz nie dowiódł wcale, 
aby Życz-nia te nie były uzasadnione. Ró- 
wnież stwierdzonem zostało to cośmy o potrzebie 
składów hurtownych nadmienali. Nadto dyskusja 
w tej sprawie wykazała, że włościaństwo nasze 
nietylko garnie się do światła i żądne jest po- 
st;pu w kierunku gospodarskim, ale także pod 
względem zmysłu handlowo-przemysłowego daje 
dowody i przedsiębiorezości i zdolności handlowych. 
âr Jeżeli więe w ogólności „Kółka rolnicze“ 
świadczą, że lud nasz się budzi i ekonomieznie 
dźwiga, to drugie towarzystwo ludowe, ochrony 
ziemskiej własności dowodzi, że ludność wło- 
ściańska zdolna się podni:ść jeszcze wyżej, bo 
bierze się do samodzielnej pracy na większe roz- 
miary, i w celach patrjotyczno- ekonomicznych. 

W dniu 5 września 1889, a więe zaledwie 
przed rokiem, zawiązanem zostało: „ludowe to- 


warzystwo zaliczkowe i ochrony ziemskiej włas- 
ności* w Wadowicach przy spółudziale wszystkieh 
trzech posłów włościańskich, pod hasłem: „dźwi- 
gajmy się sami! ratujmy ziemię ojczystą !* 

W myśl tego hasła postawiono sobie za 
cel główny 1-o. zakupywać grunta, głównie ob- 
szary większe, dobrowolnie, lub przymusowo na 
sprzedaż wystawiane, i rczpacelowywać ją pomię- 
dzy włościan, członków towarzystwa ; 2-0. posta: 
nowiono zabrać się do tej pracy o własnych si- 
łach, t. j. zbierać kapitał udziałowy, głównie 
wśród włościan, nie czekając na to, ani 
żądając tego, aby więksi kapitaliści do towarzy- 
stwa się przyłączyli i je funduszami swem! po- 
parli. 

Myśl ta po jednym roku istnienia i za- 
biegów doprowadziła do tego, że Towarzystwo 
liczy obecnie przeszło 500 członków, samych pra- 
wie włościan, a udziałów zgłoszono przeszło 700. 

Porównawszy tę liczbę członków z liczbami 
innych Towarzystw zaliczkowych, łatwo jest 
sprawdzić, że Towarzystwo wadowickie ochroay 
ziemi w przeciągu roku prześciyuęło inne nasze 
Towarzystwa zuliczkowe od wielu lut istniejące 
i stanęło w rzędzie Towarzystw najsilniej poi 
względem liczby członków. 

„, A dodać należy, że w Towarzystwach Ściśle 
zaliczkowych, członkami są przeważnie ci, którzy 
pieniędzy pożyczają, a że nam tych, którzy po- 
życzek potrzebują, nigdy nie zbywa, więc i Tu- 
warzystwa zaliczkowe wzrastaćby mogły w liczbę 
członków prawie nieskończenie, gdyby tylko po- 
Życzek dostarczać mogły. 

Przeciwnie zaś ma się rzecz w fowarzy- 
stwie wadowiekien. Wedle statutów Towarzystwa, 
może ono pożyczek udzielać tylko o tyle, o ile 
fundusze jego nie są zaangażowane w zakupni6 
ziemi. Pożyczek więc dawało bardzo mało — i 
członków takich, którzy przez zaciągnienie po- 
Życzki przymusowo do niego przystąpili, liczy 
zaledwie kilkudziesięciu; wszyscy zaś inni wło- 
ścianie złożyli i po większej części całkowicie 
wpłacili udziały tylko dla idei, tylko dla hasła: 
„Ratujcie ziemię ojczystą !“ 

Udziały Towarzystwa muszą oczywiście być 
zastosowane do tego, eo tak zwany „dobry go- 
spodarz* jest w możności uczynić, a zatem wy- 
noszą tylko 10 zł. Z tego samego powodn, aby 
włościan nie narazić na większe ciężary, także 
i poręka jest ograniczoną i tylko do wysokości 
podwójnego udziału, a więc do kwoty 20 zł. na- 
zuaczoną. - 

Skutkiom tego bezpieczeństwa, jakie daje 
członkom na wszelki wypadek uiskość poręki, 2a- 
ufanie włościau do tego Towarzystwa ludowego 
coraz bardziej: wzrasta dlatego także, że w dy- 
rokeji Towarzystwa zasiada kapłan, wójt i nau- 
czyciel ludowy, a zastępcami tychże są także 
włościanie. Podobnie i Rada nadzorcza składa się 
z jednego kapłana, trzech posłów włościańskich, 
i włościan tudzież mieszczan inteligentniejszych. 

Okoliczność ta dała niedawno powód do za- 
rzutu, jakoby na czele instytucji stali ludzie nie- 
fachowi. Owóż zarzut ten jest bez podstawy, al- 
bowiem w dyrekcji jest najpierw osobny dyrektor 
facbowy, a jak we wszystkich naszych 
Towarzystwach zaliczkowych, człon- 
kami dyrekcji są ludzie, którzy tyle wiadomości, 
ile ich do prowadzenia ksiąg potrzeba, posiadają. 
Zaś w najgłówniejszej sprawie zakupna i parce- 
lacji gruntów, to z pewnością najbardziej fachowi 
są właśnie gospodarze rolni, włościania, i najle- 
piej ocenić potrafią, które obszary dla nich naj- 
stosowniejsze będą do osiedlenia. 


-- Paźignani Marszałka Krajowego 


z Wydziałem krajowym i urzędnikami 
Wydziału krajowego. 

O godzinie 10*/ą przybyli do binra marszał- 
ka krajowego członkowie Wydziału z prezesem 
p. Pietruskim na czele, by się z nim pożegnać. 
Imieniem członków Wydziału krajowego przemó- 
wił p. Pietruski, serdecznemi słowy żegna- 
jąc ustępującego po ezteroletniem urzędowaniu 
marszałka, 

Z kolei żegnali p. marszałka urzędnicy Ban- 
ku krajowego z dyrektorumi pp. dr. Zgórskim i 
dr. Domaszewskim. 

Tymczasem zebrali się w wielkiej sali obrad 
urzędnicy Wydziału krajowego i zakładów krajo- 
wych, by złożyć hołd pożegnalny ustępującemu 
zwierzehnikowi. 

Drżącym od wzruszeniu głosem przemówił 
do zebranych p marszałek jak następuje : 

„Szanowni Panowie! Opuszczając dziś urząd, 
który przez blisko lat cztery miałem zaszczyt pia- 
stować i ustępując ze stanowiska, na którem wpo- 
śród was panowie i 4 wami pracowałem, czynię za- 
dość szczerej potrzebie serca, wypowiadając do całego 
zebranego tu grona urzędników Wydziału krajowego 
słowo serdecznego pożegnania. 

„Kiedy przed czterema laty, obdarzony zaufa- 
niem najjaśniejszego pana, obejmowałem nowe pod- 
ówczas dla mnie obowiązki, zdawałem s'bie dość 
jasno sprawę z trudności, jakie ze stanowiskiem mar- 
sząłka krajowego są połączone. Ufałem, może zanadto 
w moje dobre chęci i we własne siły, to jedno prze- 
cież śmiało dziś powiedzieć mogę że cały zasób do- 
brej woli, na jaki mnie stać było, oddałam na usłu- 
gi powierzonego mi urzędu. 

„W skromnym zakresie atrybucji marszałka 
starałem się przynajmniej, żeby żadna sprawa, choć- 
by drobna, nie ucierpiała przez zaniedbanie z mej 
strony obowiązków. Jeżeli działalność moja tutaj nie 
była bezużyteczna, zawdzięcza to w znacznej mierze 
waszemu panowie współdziałaniu. 

„Zachowałem w żywej pamięci słowa, które 
poprzednik mój Ś. p. marszałek Zyblikiewicz przy 
pożegnaniu do was wypowiedział, bo z ust jego po- 
chodzące słowa te były dla was panowie chlubnem 
świadectwem : „Nie spodziewałem się znaleść tyle 
gorliwości, zaeności i poczucia obowiązku, ile rze- 
czywiście znalazłem w gronie urzędników Wydziału 
krajowego“, 

„Te słowa i to świadectwo w nich zawarte, 
niech mi wolno będzie w całej rozciągłości i w całej 
pełni powtórzyć. Chciejcie panowie wierzyć, że upły- 
niony okres wspólnej z wami pracy będzie dla mnie 
zawsze jednem z najmilszych w życiu wspomnień 
Za życzliwość dla mnie, której liczne i nieraz bar- 
dzo ujmujące odbierałem dowody, chciejcie przyjąć 
moje najazczersze dzięki 

„Zegnając was panowie. Życzę z całego serca 
wszystkim powodzenia i pomyślności, Życzę zwłaszcza, 
żaby praca wasza w usługach kraju i krajowego 88- 
morządu wydawała jak najobfitsze owoce, żeby WJ- 
chodziła zawsze na dobro i na pożytek tego, co ser- 
com naszym najdroższe, na dobro i pożytek ojczyste- 
go kraja. Raz jeszcze z głębi serca żegnam was PA” 
nowie i proszę, byście mnie zachowali w życzliwej 
pamięci*. 

Na mowę tę, która wielkie na zebranych 
zrobiła wrażenie i w miejednem oku łzę szczerego 
wywołała żalu, odpowiedział imieniem zebranych 
sekretarz Wydziału krajowego, p. Antoniewicz: 


„Bxcellencjo! Dostojny Panie Marszałku! Pod- 
niosłe a tyle zaszczytne dla nas słowa, jakie przed 
chwiłą z ust dostojnego Pana Marszałka usłysze- 
liśmy, nie przebrzmią, — uniesiemy je z sobą, bo w 
sercach naszych utkwiły. Są one uwieńczeniem ca- 
łego stosunku Waszej Excellencji z nami w tym krót- 
kim czteroletnim okresie, postępowania, nacechowa- 
nego na każdym kroku łaskawą względnością, szla- 
chetną uprzejmością i tą dobrocią serca, co łagodząc 
różnice społeczne i hierarchiczne, zbliża przełożonego 
do podwładnych. 

„Dla nas, pracowników skromnych i prawie za- 
pomnianych, te słowa uznania są najwyższem zadość- 
uczynieniem i zaszczytem, a świadectwem tem cen- 
niejszem, że pochodzą z ust męża, o którym wiedzą 
Wszyscy, że w słowie i ezynie zwykł dawać wyraz 
li najgłębszemu swemu przekonaniu. 


„Jeżeli jednak, czcigodny panie marszałku, tę 
przykrą dla nas chwilę rozstania mogłeś osłodzić 
nam „tak pochlebnem ocenieniem naszej pracy, po- 
zwól i nam powiedzieć, że miło i łatwo było praco- 
wać pod takiem, jak twoje przewodnictwem, ale tru- 
dno było dorównać ci w gorliwości i poświęceniu się 
dla sprawy publicznej, Pod tym względem pozosta- 
niesz dla nas niedoścignionym wzorem. 

„Składając ci dostojny panie marszałku z cię- 
żkiem sercem nasz hołd pożegnalny, pragniemy dać 
ci zapewnienie, że pamięć twoja na zawsze w ser- 
cach naszych zostanie, a szczytny przykład pojmo- 
wania obowiązków publicznych przyświecać nam bę- 
dzie w dalszej naszej pracy dla ojczystego kraju. 
W ten sposób mamy nadzieję zasłużyć sobie i nadal 
na tyle nam drogie względy i łaskawa życzliwość 
aa z ELE ; 

erdecznem uściśnieni i 
marszałek każdego z a i 

O godzinie 2. zebrali się na dworcu kolejo- 
wym wszyscy członkowie i urzędnicy Wydziału 
krajowego, aby jeszcze raz wynurzyć p. marszał- 
kowi słowa pożegnania. 

Na dworcu był także namiestnik hr. Badeni, 
wraz z wiceprezydentem namiestnictwa p. Lidlem. 


O godz. 21/4 odjechał p. Marszałek do Dzi- 
kowa. 


pożegnał p. 


Sprawy samorzadu. 


D. 22. bm. odbyło się w Tarnopolu na zaproszenie 
posłów zgromadzenie wyborców "wielkiej własności, 
na którem posłowie Klemeas Żywicki, Eustachy Za- 
górski, Jan Vivien i Leon hr. Pioiński (ten ostatni 
deputowany do Rady państwa) zdawali sprawę swym 
wyborcom. Omawianemi były na zgromadzeniu wezy- 
stkie bieżące sprawy ogólno-krajowego znaczenia, 
Wyborcy zadowoloieni otrzymanemi wyjaśnieniami 
od pomienionych posłów wyrazili im swe pełne na- 
dal zaufanie. 


(Uchwały kraj. komisji przemysłowej.) 

W niedzielę 21. b. m. odbyła kraiowa komisja 
przemysłowa 2 posiedzenia pod przewodnictwem mar- 
szałka krajowego. W sprawie projektu budowy domu 
na umieszczenie szkoły ślusarskiej w Świątnikach, 
postanowiono zwrócić się do Wydziału krajowego 
z prośbą, aby w tej sprawie przedłożył sejmowi na- 
stępujący wniosek: „Sejm upoważnia Wydział kra- 
jowy do wzniesienia budynku dla zawodowej szkoły 
ślusarskiej w Świątuikach kosztem nie wyższym jak 


85.000 zł. pod warunkiem, ża gmina pokryją z tego 
10.000 zł. Ponieważ badao Jett projektowana na 2 


lata, więc na rok przyszły należy dodatkowo wstawić 
w budżet krajowy 10.000 zł.* 

W sprawie rozszerzenia budynku garncarskiej 
szkoły kołomyjskiej, uchwalono zaproponować udzie- 
lenie gminie kołomyjskiej subwencji w kwocie 4000 
zł., płatnej w ratach począwszy od przyszłego roku, 
„eżeli gmina pomieniony budynek odpowiednio do ce- 
ów szkoły rozszerzy. 

Na instruktora fachowego w nowo utworzonym 
warstacie naukowym kołodziejskim w Grybowie za- 
proponowano Wydziałowi krajowemu p. Bazylego 
Skopiaka, na kuratora tego zakładu tamtejszego 
notarjusza p. Klemensiewioza, a na tegoż za- 
stępcę dr. Adama Jakubowskiego 

Z kolei uchwalono w zasadzie przepisy organi- 
zacyjne i plan naukowy szkoły dla stolarstwa i to- 
karstwa w Stanisławowie, dalej wniosek do sejmu o 
zaprowadzenie szkoły fachowej dla przemysłu drze- 
wnego w Kołomyi a przed wejściem tej szkoły w ży- 
cie miałby sejm zezwolić na subwencjonowanie szkół- 
ki dla wyrobów z drzewa, założcuej w Kołomyi przez 
„Spółkę hueulską* na tak długo, dopóki szkółka ta 
nie będzie zastąpiona szkałą państwową. Na pokry- 
cie tej subwencji wstawić ma sejm w budżet 180 
zł., wypłata zaś subwencji nastąpi, skoro spółka od- 
da tę szkołę pod nadzór Wydziału krajowego. 

Załatwiając prośby o stypendja udzielono 28 
uczniom z Zakopanego i 2 z Poremby odpowiednie 
zasiłki; nadto otrzymał stypendjam 1 gancarz na 
kształcenie się w stacji keramicznej, 1 snmycarz na 
kształcenie się w wiedeńskiem Muzeum technologi- 
cznem i 1 ślusarz na naukę w Königgrätz. 

Trzy podania o pożyczki z fuduszu przemysło- 
wego załatwiono według wniosków sekcji admini- 
stracyjnej, a w końcu uchwalono subwenejonować 
nową szkełę przemysłową uzupełniającą w Gorlicach. 


Kronita mitjstowa 1 zamiójścywą. 


Lwów dnia 25. września, 


* Mlanowania. Rada szkolna krajowa zamia- 
nowała Julians Krnpickiego w Bieniawie, stałym 
nauczycielem kierującym szkoły etatowej w Tauro- 
wie; Wojciecha Różyckiego, stałym nauozycielem 
szkoły etatowej w Niepli; Jana Makarewicsa w Sło- 
bódce Janowskiej, stałym nauczycielem szkoły eta- 
wej w Wierzboweu, 


* Nowy marszałek książę E. Sanguszko obej- 
mie urzędowanie prawdopodobnie d 4, października. 

* Dr. Stanisław Nurkowski, we Lwowie 
wpisany został w listę obrońców w sprawach karnych. 

* Ślub p. Jana Wychery, właśc. fabryki maszyn 
z panią Zofią Pfnk, wdową po restauratorze, odbę- 
dzie się dzisiaj © godzinie 5 wieczorem w kościele 
ewangielickim. 

* W sprawie mającej wejść w życie państwo- 
wej szkoły przemysłowej we Lwowie, powzięła kraj. 
komisja przemysłową następujące uchwały: a) komisja 
uznaje za potrzebne ustanowienie kuratorji miejscowej 
do ożuwanis nad sprawami i rozwojem tego zakładu 
w kierunku naukowym, technicznym i przemysłowo- 
artystycznym ze szczególnem uwzględnieniem potrzeb 
przemysłu ; b) należy wystosować do rządu memorjał 
z przedstawieniem potrzeby wyznaczenia odpowiedniej 
kwoty dla przysposobienia odpowiednich sił nauczy- 
cielskich dla tego zakładu 

* Ze sądu. Radca Hołyński, przeniesiony został 
ze sądu karnego do kraj. sądu cywilnego wa Lwowie. 

* Rewizje. Czytamy w Cserw. Rusi: Z Bro- 
dów donoszą nam, że w urzędzie gminnym w Gajach 


nn 


starobrodzkich zjawił się d. 18. bm. Żandarm z po- 
leceniem 0d starostwa złoczowskiego, aby przeprowa- 
dził rewizję domową u Iwana Karczemnego i Miko- 
łaja Kotelnickiego. Nie zastawszy ich w domu, po- 
szedł sobie żandarm dalej i nie ma o nim dotąd 
słychu. 


* Nubweneję 200 zł. wypłacił Wydział krajo- 
wy Towarzystwu „Rodzina“. 

Bmutny wypadek. Z Łańcuta donoszą nam: 
Tutejszy ogrodnik zamkowy Józef Szubert, liczący 50 
at, pracując na strychu w oranżerji zamkowej, spadł 
ze strychu, skutkiem załamania się podłogi, tak nie- 
szczęśliwie, że w kilka chwil potem życie zakończył. 


* Reklamacje na podstawie sfałszowanych do- 
kumentów frachtowych. Właściciel tutejszego t. zw. 
kolejowego biura reklamacyjnego, Ksawery Briick- 
mann, nakłaniający od kilku lat publiczność do bez- 
ustannych, w znacznej części nieuzasadnionych rekla- 
macji, znalazł się wskutek doniesienia zarządu kolei 
Karola Ludwika przed kratkami sądowemi, Otóż po- 
kazało się, że między przedłożonymi kolei listami 
przewozowymi znajdowało się 76, na których bądź 
cyfra oznaczająca wagę, bądź cyfra pobranej należy- 
tości przewozowej była sfałszowaną Sąd krajowy we 
Lwowie pod przewodnictwem radcy Hołyńskiego ska- 
zał pomysłowego reklamanta na cztery tygodnie are- 
Sztu. Brŭokmann pobierał od stron 30'/, z uzyska- 
nej skutkiem reklamacji kwoty. 

* Dsnwanie się ziemi rąk polskich. Pro- 
ska komisja kolonizacyjaa nabyła na licytacji dobra 
rycerskie Wilcza, liczące 428 hektarów ziemi, za ce- 
nę 344.500 marek. Dobra te, położone w powiecie 
jarocińskim, były własnością p. Mukułowskiego. 

* Pożar. Dnia 21. bm. w południe nawidził 
pożar gminę Podrzecze, częściowo niemiecką. Dwa- 
naście gospodarstw, a około 40 budynków spaliło się 
doszczętnie, wraz z całym zbiorem tegorocznym. 

* Wyrok w znanej sprawie Seudiera contra Va- 
terland, zapadł wczoraj o godzinie 10 wieczorem. 
Autor artykułu p. Koller skazany został po jedno- 
głośnem zatwierdzeniu pytań przez przysięgłych, na 
8 miesięcy aresztu, odpowiedzialny redaktor Rath na 
50 zł. kary, a nadto skazano Vaterland na utratę 
200 zł. z kaucji. 

* Konkurs na posadę ekspedjentów. Przy urzę- 
dzie pocztowym a) w Kosienicach w powiecie prze- 
myskim za kontraktem służbowym i kaucją 200 zł., 
płacą rocznych 200 zł., ryczałtu kancelaryjnego 60 
zł, i wynagrodtenia 420 zł. za codziennego posłańca 
pieszego do Żurawicy i napowrót i b) w Koziowej 
w powiecie stryjskim za kontraktem służbowym i 
kaucją 200 zł, z płacą rocznych 150 zł. i ryczałtu 
kancelaryjnego 40 zł. i wynagrodzenia 900 za co- 
dzienną jazdę posłańczą do Skolego i napowrót. Po- 
dania należy wnieść najpóźniej do 8. października br. 
do dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie. 

* Wakujące posady. Przy sądzie powiatowym 
w Gorlicach jest do obsadzenia posada kancelisty, 
zaś przy sądzie powiatowym w Podgórzu posada kan- 
celisty do prowadzenia ksiąg gruntowych obie z ro- 
cznę płacą po 600 zł. dodatkiem aktywalnym 120 zł. 
Termin podań do 24. października. 

* Zmarli we Lwowie: Antonina z Sobolewskich 
Łopacka, żona dr. med. i łekarza miejskiego, zmarła 
w 49 r. życia. 

Eliza z Jerzmanowskich Valentin d'Hauterive, 
zmarła w tych dniach w Lublinie, i 

Z Różniatowa otrzymujemy jeszcze wzmiankę 
poświęconą pamięci wielce zasłużonej Marji Hoppe- 
nowej: „Znałem ś. p. Marją — powiada piszący — 
od r. 1862, przez lat więc 28 przypatrywałem się 
jej działaniu, często odwidzając Swaryczów nauczy- 
łem się ją oceniać. Podziwiałem jej cierpliwość w 
wysłjebiwaniu zażaleń ludu wiejskiego, który z całą 
ufnością garnął się do niej, szukając rady lub po- 
mocy i nigdy zawodu w tem nie doznawał.“ 


— Nowy strejk robotników zatrudnionych przy 
ssląskich kopalniach, wybuchł we wtorek. Wzburze- 
nie, jakie panowało, wśród robotników ostrawskiego 
okręgu, objawiło się już poczęści w zastanowieniu 
robót w głównym szachcie w Orłowie, gdzie robo- 
tnicy, niezadowoleni z Zarządzenia „robót dodatko- 

ch* nie stanęli do pracy. Ale strejk w Orłowie, 
był tylko hasłem do nowego wielkiego ruchu robo- 
tniczego w okręgu ostrawskim W kopalniach „bra- 
ci Guttmann" w Dąbrowie, Orłowie i Porembie, ja- 
ko bezpośredni powód podają zarządzenie pracy do- 
datkowej. Robotnicy oświadczają, że nawet za dopła- 
tą nie będą pracować więcej jak ośm godzin dzien- 
nie. Zdaje się jednak, że jest to tylko pozór, bo gdy- 
by chodziło o samą tylko pracę dodatkową, por0za- 
mienie między robotnikami a pracodawcami z ła- 
twością dałoby Bię zaprowadzić. Wszyscy robotnicy, 
powyżej wymienionych trzech kopalń w liczbie oko- 
ło 5000 zawiesili we wtorek rano roboty i wielką 
gromadą, śpiewając i krzycząc pociągnęli ku Michał- 
kowiecom gdzie w kopalniach kolei półn. spowodowali 
także zawieszenie roboty, poczem pociągnęli dalej 
ku Ostrawie. Robotnicy zachowali się dosyć spokaj- 
nie, niedopuszczając się żadnych wybryków. Z Mi- 
ahałkowic udała się gromada atrejkujących do Hru- 
nek i polskiej Ostrawy. W wielu kopalniach gwałto- 
wnie przeszkadzano robotom, W południe przybył 
jeden batalion wojska, obsadził szachty i rozpędzał 
tworzące się gromady. Starosta z Mistek p. Ma- 
słowski zarządził wszelkie środki ostrożności. Około 
5000 robotników szląskich przyłączyło się do strej- 
kujących. Po stronie morawskiej panuje zupełny epo- 
kój. Wieczorem przyjechał z2 Krskowa oddział pie- 
hity w sile 1000 żołnierzy, którzy udali się na 
szląski okręg, objęty strejkiem. 

Jako przyczynę zawieszenia robót uważają nie- 
którzy okoliczność, że górnicy wschodniego oktęgu 
po ostatnim strejku nie otrzymali tak korzystnych 
warunków, jak po morawskiej stronie. Obecny strejk 
był już od sierpnia ułożony i zdaje się, Że wtedy 
przeszkodziło wybuchowi wczesne wezwanie pomocy 
wojskowej 
C= | EM IE O EE ng 
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eatr, literatura i muzyka. 


— Z teatru. Nikt z nas, znających bodaj co- 
kolwiek Szwecję z opisów, klimat jej i położenie, 
temperament mieszkańców i“ich_ charakter, z pe- 
wnością nie dopuszcza, by społeczeństwo tamtej- 
sze mogło wydać podobną rodzinę, jak ©"a, którą 
mieliśmy przyjemność widzieć wczoraj na'zeenie 
— „Rodzinę Furjozów*. Sam papa — to skromny 
warjat ze swoją rtęcią i wielkiemi ideami ; mama 
-— to głowa przepełniona romansami ; wujaszek— 
hulaka niegdyś, dziś apostoł szwedzkiej gimna- 
styki; synalek — filozof, którego systemy, wkrót- 
ce, nawet bardzo wkrótce, zamieniają się w mi- 
łość dla pięknej kuzynki; — do tego panienki 
wprawdzie bardzo ładne ale nadzwyczaj przedsię- 
biorcze, — oto domowe interieur państwa Furjo- 
zów. Do skończonej całości należy jeszcze para 
służących, wyprawiająca sobie co chwila sceny 
zazdrości i co chwila się całująca. Wszystkich 
zaś przechodzą goście: Bruno Toller, nader zako- 
chany, A jeszcze więcej roztargniony, i Pompeja, 
woltyżerka, pełaa aspiracyj miłośnych, hałaśliwa 
i cudaczna. Wre tedy i kipi w całym domu przez 
całe cztery akty, wskutek czego publiczność się 


bardzo dobre. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 26 Września 1890. 


Śmieje od początku do końca. Autor, stworzywszy 
raz sytuację nieporozumień przez zamianę imion, 
a później drogą podobną, polegającą na roztar- 
gnieniu Tollera, którego wszyscy przez dłuższy 
czas mają za warjata, rozsypuje komicznych scen 
ma-ę, które w takiej ilości i tak szybko postępują 
po sobie, že wszelka refleksja musi być wyklu- 
CZODĄ. | 

„Rodzina Forjozów“ dła Lwowa, a przynaj- 
mniej znaczniejszej części widzów, była nowością, 
dawano ją u nas dawuo, podobno jeszcze przed 
10 laty. Wezorajsze jej przedstawienie odznaczało 
się życiem i szybkością, jak na naszych artystów, 
niepospolitą — jedyny to jest sposób dawania po- 
dobnych lekkich rzeczy. d 

Na tle tej dobrej całości występowały nad- 
zwyczaj korzystnie postacie główne, odtworzone 
przez naszych artystów. Pierwsze miejsce z „wie- 
ku i nrzędu“ należy się p Fiszerowi, głowie „Ro- 
dziny Furjozów*. Był to typ świetny od początku 
do końca, świetny w charakteryzacji i grze. Obok 
nadzwyczaj wdzięcznej postaci p. Kwiecińskiej, 
która wczoraj ślicznie wygladała a grała z wiel- 
kim efektem, bardzo szczęśliwie przedstawiła się 
panna Czaplińska. Ten pewien pierwiastek pusto- 
ty i temperamentu, jaki przy pierwszym wystę- 
pie, prawie przez cały czas się ukrywał a dopiero 
w trzecim akcie „Dworu we Władkowicach* jaś- 
niej wyszedł na pierwszy plan, wczoraj nie kazał 
na siebie tak długo czekać. Młoda artystka roz- 
winęła już wcześniej żywość gry i tę ciętość, któ- 
ra, jak nam się zdaje, będzie charakteryzować jej 
grę. Liryam widocznie był tylko pozornym i po- 
krywał tremę. Wczoraj również jej nie brako- 
wało; artystka była jednak swobodniejsza a scenę 
aktu ostatniego grała doskonale, 

Nowy lekki amant p. Trapszo pozyskał wczo- 
raj ogólnie bardzo pochlebny sąd. Powierzchowność 
ma dobrą, rusza się na scenie z łatwością, imówi 
czysto i szybko, odpowiednio do tonu farsy. Wąt- 
pimy jednakże, aby w rolach o przeważającym 
liryzmie, mógł mieć równe powodzenie z wczo- 
rajszem. Organ jego nie posiada odpowiedniego 
na to dźwięku, zbliżając się więcej do tonu tz. 
zezonera. Na tem to właśnie polegą podobieństwo 
pana Trapszy do pana Lubicza, co wiele osób za- 
uważyło. 

Reszta ról spoczywała wczoraj w rękach pań 
Cichockiej, German i Piaseckiej, oraz pp. Wa- 
lewskiego i Feldmana. Umieli oni wyzyskać wszy- 
stkie efekty farsy bardzo szezęśliwie, nawet p. 
Stróżewski w małej roli służącego miał chwile 
Publiczność zaś była tak dobrze 
usposobioną, że nikt z artystów nie zeszedł wczo- 
raj ze sceny bez oklasków. 


„Gazeta. Narodowa 


wychodzi od dnia 1. września 1890 nietylko jak 
dawniej codziennie, 


ale także i w dnie świąteczne. 


Nadto wychodzi „Głazeta* w dwóch wyda- 
niach: dla Lwowa o godzinie 3 popołudniu, 
(w święta zaś o godzinie 12. w południe) 
dła prowincji o godzinie 8 wieczorem, t. j. bez- 
pośrednio przed odejściem pociągów tak, że ze 
wszystkich pism Gaseta Narodowa będzie mo- 
gła najrychlej przynieść swym czytel- 
nikom zamiejscowym wiadomości o osta- 
tnich wypadkach. 

Prócz zwykłych telegramów dziennikarskich 
zapewniło sobie wydawnictwo Gazety Naro- 
dowej specjalne telegramy i korespondeneje 
głównych stolic, jakoteż i z wszystkich Zna- 
czniejszych ognisk życia narodowego za kordo- 
nem. Nie mniej ulepszono dział kroniki bieżą- 
cych wiadomości krajowych, jakoteż znacznie 
rozszerzony został dział korespondencji z pro- 
wincji. 

Gazeta Narodowa zamieszcza obecnie 
dwa fejletony powieściowe. Jeden oryginalny 
polski p. t.: „Grabarze oparty na tle stosun- 
ków sądowniczych we wschodniej Galicji, drugi 
przekład z angielskiego p. t.: „Kobieta 
w bieli“. Nowo wstępujący prenumeratorowie 
nau bezpłatnie początek powieści „Gra- 
arze“, 


Prenumerata z przesyłką pocztową wy- 
nosi miesięcznie 2 złr., kwartalnie 6 złr. 


Wydawnictwo pomne słów wielkiego poety, 


że „narodu duch otruty, to bolów ból,“ 


postanowiło celem przeszkodzenia szerzeniu się 
subwencjonowanego, taniego a wielce szkodliwego 
pisma, obniżać cenę prenumeracyjną tym, któ- 
rzy dotychczas abonentami Gazety nie są, « 
którzy 4 powodu niedostatecznej zamożności nie 
mogą pełnej ceny prenumeracyjnej opłacać. 


mo p Z 


Dział ekonomiczny. 


Berlin d. 25. września. (Telegr.) Według 
Reichsanseigera nieprawdą jest, że tylko Barlinowi 
udzielono pozwolenia dowozu żywej nierogacizny z 
Bielska-Białej. Toż samo rozciągnięto także na mia- 
sta, posiadające publiczne rzeźnie, jak Ostrów, Kro- 
toszyn, Bydgoszcz, Inowrocław, Śchneidemiihl, To- 
ruń, Nowe Miasto, Zgorzelice, Lignicę, Torgawę, 
Zeitz, Brandenburg, Spandawę, Prenzlau, Kottbus, 
Forst, Sorau, Hanower, Linden, Hildesheim i Ge- 
tyngę. 

Ostatnie notowania produktów 
z dnia 25. września 1890. 


Lwów: Pszenica 7— do 175, żyto 5:— do 5.50, 
owies obroczny 6:55 do 6:26, jęszmień 5'— do 7.—, rzepak 
10.50 do 11—, groch 7:50 do 10—, wyka do ——, bo- 


bik —*— do —'—, breczka —— do ——, kukurudza —— 
do —'—, chmiel za 56 kilo —*— do —'—, koniczyna czer- 
wona —*— do —'—, koniczyna biała —'— do ——, koni- 
czyna szwedzka — *— do —'—. 

Tarnopol: Pszenica 6.80 do 7:70, żyto 5— do 5-35, 
jęczmień browarny 4-80 do 6:50, owies 5'— do 5 "75, groch 


T50 do 9:50, wyka —— do —*—, rzepak 10:40 do I1'—, 
lnianka —— do —'—, koniczyna czerwona 30— do 45'—, 
koniczyna biała —— do ——, koniczyna szwedzka —— 


0 ——, 


Podwołoczyska ; Pszenica 6'20 do 7:80, żyto 5'20 
do 5'50. jęczmień 4:80 do 6:50, owies 4:60 do 


bi gro 
1750 do 8:50, wyka —*— do —*—, rzepak 10:40 do 11— 
Inianka —*— do —'—, koniczyna czerwona 28-— do 40'—, 


o —— 


FMA, biała —— d 
0 ——. 

„Jarosław: Pszenita 725 do 826, żyto 630 do 660, 
jęczmień 5— do 625, owies — — d groch —— do 


koniczyna szwedzka —— 


0 —— 


——, wyka —— do ——. rzepak 9-80 do 10-35, Inianka 
—— do ——, koniczyna czerwona —— do ——, konie, 
czyna biała —— do —'—, koniczyna szwedz, —'—- do ——, 
tymotka —— do —— 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel od 60— do 120—zł. za 56 kilo, loco Lwów, 
nominalnie. 

Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 
11:50 do 138—. 


ch | Sądzę, że pojąłem interes Sprawy monarchicznej 


Chwilowa sytuacja. 


Dziś nastąpiło pożegnanie b. marszałka kraj. 
hr. Tarnowskiego z Wydziałem krajowym. Scena 


pożegnania była nałer serdeczną — i to stanowi 


właśnie szczęśliwy rys naszych stosunków publi- 


cznych, że się one opierają na prawdzie i życiu. 

Przemowa byłego marszałka do urzędników 
Wydziału jest punktem wybitnym całego poże- 
gnalnego aktu. W niej hr. Tarnowski nie wahał 
się z szlachetną prostotą wyznać, że obejmując u- 
rząd, być może przeceniał swe dobre chęci i siły 
własne dla pokonania znanych mu trudności. 
W wyznaniu tem mieści się oczekiwany polity- 


czny moment mowy i samego przesilenia. W dal- 


szym ciągu miał już marszałek tylko słowa uzna- 
nia i podziękowania dla podwładnych mu urzę- 
dników, przyczem jako najlepszy wyraz swej o nich 
opinii podniósł swiadectwo swego poprzednika 
Sp. Zyblikiewicza zawarte w tegoż słowach poże- 


gnawczych: „Nie spodziewałem się it. d.* jako też 
wyznanie żalu z powodu rozstawania się z tą kra- 


jową organizacją wykonawczą. 

Urzędnicy Wydziału okazali się na wysokości 
takiego Świadectwa, podnosząc w odpowiedzi swej 
ze słów jego uznania, to włąśnie tylko świadectwo 
i podnosząc w jego, b. marszałka, działalności na- 
dewszystko przyjęcie się obowiązkiem publicznym, 
jako stały wzór do naśladowania. Tak więc mar- 
szałek Tarnowski nie pokonał tych krajowych tru- 
dności urzędu swego, jakie zastał, ale dzięki swemu 
czteroletniemu przewodnietwu zostawił organizację 
wykonawczą, zdolną — po usunięciu trudności — 
do dzielnej pomocy dla pomyślnego spełnienia za- 
dania kierownictwa całego samorządu. 


Wybory do sejmu w Żywcu wypadły, jak wia- 
domo, na korzyść włościanina Mizia, przeciw wła- 
Ścicielowi ziemskiemu dep, Czeczowi. Przy całym 


szacunku, jaki mamy dla obywatelskiej i agrono- 
micznej działalności pana Czecza, wynik wyborów 
w Żywcu, wydaje nam siĘ pod względem polity- 
cznym bardzo pospolitej natury. Posłem okręgu 
Żywieckiego będzie p. Mizia, a nie p. Czecz — oto 


cała polityczna doniosłość pod względem dzia- 
łąlności sejmowej. Czasi N. Reforma robią 
tymczasem z tego wyboru sprawę niepomiernej 
doniosłości i podczas gdy pierwszy rzuca się na 
włościan, gromiąc ich, że okazali, iż „ulegają szko- 
dliwym agitacjom antispołecznym: itd., N. Reforma 
wychwala ich, że dali dowód, iż sami sobie radzić 
potrafią i nie potrzebują się oglądać „na importo- 
wanych opiekunów*. W tem dopiero fakcyjnem 
ocenianiu rzeczy leży prawdziwe złe polity- 
czne. Prawdą jest, że pan Czecz był kandydatem 
komitetu centralnego, lecz w porażce tej leżyw - 
cej upomnienie, niż nieszczęście krajowe. Wie- 
lekroć komitet będzie zbyt jednostronnyw przy 
wyborze kandydata lub niedołężnym w wykonan u, 
tylekroć może zawsze dożnać porażki, a powaga 
jego — na której z pewnością krajowi za leży 
jako na wyrazie politycznej solidarności całego 
Społeczeństwa, — dozna uszczerbku. Na to 
nie ma innej rady, jak tylko właśnie na- 
prawa organizacji i postępowania samego komi- 
tetu, lecz kanłydat wybrany wbrew komite- 
towi niekoniecznie jeszcze ma być nienarodowym 
lub politycznie szkodliwym w sejmie. Traktując 
włościan jako odręhne ciało polityczne, mające 
poczucie swej odrębności politycznej, jak to Csas 
czyni, idąc pod tym względem na rękę agitato- 
rom, — to dopiero jest pogorszenie sprawy i na- 
danie wyborowi piętna stale szkodliwego. 
Reforma, znowu chwaląc, że „włościanie sami 
sobie radzić potrafią" nietylko ich odrębność pod- 
nosi do zasady, boć nikt sobie sejmi 
„ohłopskiego“ życzyć nie może — j im też bardziej 
byłby on chłopski, tem więcej byłby pod każdym 
względem gorszy, — ale nadto nazywając komitet 
krajowy wyborczy „importowanymi opiekunami“ 
niesie w kraj hasło rozłalu tak politycznego jak 
narodowego a wywrotu społecznego. 
Wątpimy, aby te polemiki o p. Mizia, wy- 
warły wpływ na niego jako posła, i dla tego 
mamy nadzieję, że w Sejmie znajdziemy go na 
sanowisku pożytevznem ogólno-krajowem. 


| Podług France, w czasie gdy Spuller był 
ministram spraw zewnętrznych, miała Francja 
sposobność zawrzeć formalne przy- 
mierze z Rog ją, Spuller jednak nie uczynił 


tego, chciał on bowie 36 5 
z trójprzymteRjii em gle pogodzić Francję 


—n 


Namiestnik Dalmacji, Błazekowie, 
podał się do dymisji i takową, jak dodosi W. Ztg., 
otrzymał. 


Według National Ztg. będzie Crispi w swej 
wielkiej mowie, którą ma wygłosić 28 września 
we Floreucji omawiał przedewszystkiem znaczenie 
trójprzymierza, wskatawszy na wielkie korzyści, 
jakie mają Włocby, należąc do związku państw 
europejskich, przestrzeże przed niebezpieczeństwa- 
mi, na jakie narażoweby były Włochy wskutek 
zerwania z taójprzymiejrzem. 


Hrabia Paryża wystosował do senatora Bo- 
cher pismo, które brzmi: „Opuszczając jutro Eu- 
ropę, nie chcę pozostawać pod ciężarem podejrzeń, 
wzbudzonych przez najnowszą polemikę dzienni- 
karską i wynikających ztąd błędów i oszczerstw. 


w krytycznej chwili. Napiętnowany przez repu- 
blikę, podjąłem broń, nastręczoną mi przez nią, 
ażeby ją zwalezać. Jako reprezentant monarchii 
nie mogą żadnej sposobności zaniedbać , ażeby 
torować zwycięstwa tejże monarchii, Pragnąłbym, 
ażeby słowa te doszły do kraju, jż nigdy do ni- 
czego innego nie dążyłem, a dziś wzywam moich 
przyjaciół, ażeby nie zajmowali się rekryminacja- 
mi co do przeszłości, lecz aby głośno swoją wiarę 
w zasadę monarchiczną wyznawali, i żeby się do 
prowadzenia dalszej walki zjednoczyli.“ 

Dzienniki monarchiezne oddają temu pismu 
hr. Paryża bezwarunkowe pochwały, pisma zaś 
republikańskie zarzucają mu cynizm, 


Nowa 


Szef sekcji, tajny radca Papay, zastępca 
dyrektora osobistej kancelarji cesarza Franciszka 
Józefa, otrzymał od cesarza niemieckiego order 
korony I. klasy. 


Narodni Listy donoszą, że podróż do Pragi 
ministra bandlu margr. Bacquehama, który przed 


odjazdem był na audjencji u cesarza, stoi w związku 
z akcją ugodową. 
Idzie o to, aby skłonić wielką własność przy 


podziale okręgów wyborczych do ustąpienia dwu- 


dziestu mandatów właścicielom liberalnym nie- 
mieckim. 


Talegramy „Głzęty Narodowej. 


Wiedeń d. 25. września. 


posłuchaniu u cesarza. 


Wiedeń dnia* 25. września. Dotych- 
czas znanym jest z 12 miejscowości wynik 


wyborów z gmin wiejskich do sejmu dolno- 


anstrjackiego. Wybrano 3 liberalnych a 9 


antiliberalnych kandydatów. Hietzing wybrał 


samych liberalnych, Hernals antiliberalnych. 


Wiedeń d. 25. września. 
tu król rumuński i następca tronu rumuń- 
skiego. Dzisiaj wieczorem udadzą się w dal- 
szą podróż do Rnmunii. 

Rudapeszt d. 25. września. Rząd 
zamierza przedłożyć parlameutowi praliminarz 
budżetu wraz z dłuższym wywodem już dnia 
2. października 


Wiedeń dnia 25. września. W ko- 
łach wojskowych zajmują się uzbrojeniem 
konnej artylerji działami rewolwerowemi ; na 
razie mają konne baterje otrzymać po dwa 
działa maximowskie, natomiast odpadną dwa 
działa ośmiocentymetrowe. 


Wiedeń d. 25. września. Prasa libe- 
ralna trynmfuje z wyniku procesu Scudiera 
przeciw Vaterlandowi. 


Praga d. 25. września. Według Mo- 
ravskich Listów, wystosował dr. Riegew do 
hr. Taaffego ultimatum co do ustępstw, w spra- 
wie czeskiego języka jako nrzędowego, jakie 
jeszcze przed otwarciem sejmu czeskiego mają 
być nadane. Jeżeli rząd nie spełni tych ży- 
czeń, to dr. Rieger złoży mandat poselski a 
powody wyłoży w manifeście do narodu. 


Praga d. 25. września. Bisk. Stross- 
majer wystosował podziękowanie za gratulacje 
jubileuszowe nietylko dv dr. Tilszera, prezesa 
klubu młodoczeskiego, ale jeszcze serdeczniej- 
sze do dr. Riegera, prezesa klubu starocze- 
skiego, jako swego przyjaciela, 

Podtrzymywane mimo zaprzeczenia kra- 
kowskiej Reformy doniesienie, jakoby hr. 
Taaffe w lecie konferował był w sprawie 
ugody z pp. Plenerem, Scharschmidem itd., 
nie ma Żadnej zgoła podstawy. Hr. Taaffe 
w ogóle nie myśli zwoływać nowej konfe- 
rencji, jakkolwiek być może, iż się ewen- 
tnalnie z tym i owym członkiem dawnych 
konferencyj zniesie. 


Berlin d. 25. września. Socjaliści ro- 
bią wielkie przygotowania na uświęcenie dnia 
1 października (z którym ustawa antisocjali- 
styczna wygasa). Wieczorem 30 bm. odbędą 
się w największych salach tutejszych  festy- 
ny; zamierzoną też jest iluminacja. Wybito 
medal z napisem: „NA pamiątkę zwycięztwa 
preletarjatu niemieckiego nad ustawą antiso- 
cjalistyczną 1890“; tanio rozsprzedawane są 
biusty Lasalla, Bebla, Liebknechta: krawatki 
z portretami Lasalle i Marxa, tudzież różne 
fotografie z alegorjami zwycięztwa socjalnej 
demokracji. 

Volksblatt wzywa blacharzy, aby już te- 
raz składali po 25 fenigów tygodniowo na 
fundusz strejkowy, zapomocą którego možna- 
by w przyszłym rokn wywalczyć pracę 9-go- 
dzinuą, podwyższenie zapłaty o 45 fenigów 
od godziny itp. 

Po cichu odbył się tu w poniedziałek i 
wtorek wiec aknszerek pruskich; przybyło ich 
600. Odczyty mieli mieli najznakomitsi leka- 
rze na polu położnictwa; odczyty te będą 
wydrukowane. Z wiecem połączona jest wy- 
stawa instrumentów, leków i środków poży- 
nienia dla dzieci. 


Berlin d. 25. września. Wiec winiarzy 
niemieckich wniósł do kanclerza podanie o 
zapobieżenie niebezpieczeństw, jakiemi npra- 
wie wina w Niemczech zagraża bil Mac Kin- 
leja przez zamierzone podwyższenie cła od 
wina do Stanów Zjednoczonych wprowadza- 
nego. Petenci proszą zarazem, czyby temn 
niebezpieczeństwu nie można zap>biedz przez 
rokowania ze Stanami Zjednoczonemi. 


Cherbourg d. 25. września. Jeden 
rezerwista piechoty marynarskiej został are- 
sztowany za wykradzenie nabojów lebe- 
lowskich. 


, Petersburg d. 25. września. Oare- 
wicz następca, wręczy sułtanowi własnoręczny 
list cara. 


Paryż d. 25 września, Jak z St. Etien- 
ne donoszą, delegaci robotników górniczych 
w kopalujach Firminy zażądali podwyższenia 
płacy o franka dziennie, tudzież pewnych 
wsparć w razie choroby, grożąń strejkowa- 
niem od dzisiaj. 


Rzym d. 25. września. Organa Nico- 
tery wytykają Crispiemu, że jnż sześć lat 
nie płaci ani Bzeląga podatku od swoich ma- 
jątków w Neapolitańskiem. 


, Borschach (nad jeziorem  Kostni- 
ckiem) d. 25. września. Król i królewicz 
rumuńscy odjechali już z willi Weinbnrg do 
Rumunii, 


Przybył 
tutaj marszałek Sanguszko i był dziś na 


Przybyli 


północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 236-75. 
regulacji Oisy —'—. Akcje Banku dla krajów koron- 


papier. 
4/ węg. złota 10070. 5°% renta węg. pap. 99*05. 
Napoleondory ——, Marki niem ——, 
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Sofia d. 25. września. Książę Ferdy- 
nand przybył z księżną Maksymilianową ba- 
warską do Warny, gdzie go z zapałem 
witano. 

Madryt d. 25. września. Przy nad- 
chodzących walnych wyborach do Izby posłów 
postawią Bocjaliści od siebie kandydatów w 
niektórych okręgach. Wkrótce wybiorą ko- 
mitet centralny, który ma ułożyć program 
i zjednać socjalistycznym kandydatom popar- 
cie niektórych dzienników tutejszych i bar- 
celońskich. 


Lizbona d. 22. września. Nadeszły 
szczegóły o wielkich burdach wyborczych 
w ludjach portugalskich, Goa.  Szło o 
wybory do Rady gminnej, a więc o sprawę 
czysto lokalny, Lud rzucał bomoami dynami- 
towemi na wojsko, które potem atakawało. 

Według nowych doniesień zwolennicy 
przewódzcy stronnictwa ludowego, Loyoli, 
uzbroili się po pianemu w strzelby i szty- 
lety, uderzyli na ratusz i wzbronili wstępu 


prezydentowi i administratorowi, aby tym 
sposobem niemożliwem uczynić przeprowa- 
dzenie wyborów. Wojsko było zmuszone 


strzelać do ludu, skutkiem czego 11 osób 
zabitych a kilkanaścioro zranionych zostało. 


Aresztowano kilku przewódzców, poczem spo- 
kój wrócił, 


Wiedeń dnia 25, września godz. 1 min. 40 po- 
południu. Akcje kredytowe Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 10050. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 351 25. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
166*--. Akcje Unionbanku 247.20. Akcje kolei Ka- 


rola Ludwika 204'—. Akcje kolei Północnej 278:—, 


Akcje kolei Południowej (Lombardy) 15465. Losy 
tureckie 


ákos kolei Lwowsko-Ozerniowieckioj 229'50 _ Akqie 
olei 


maunalne wiedeńskie 


3910. Akcje kolei Państwowej 249'—. 


węg£.-północno-wschodniej 195.—, Losy ko- 
148 75. Akcje Tow. tureckiego 
186*75. Galic. oblig. idemn. 103:25. Akcje kolei 
Losy 


nych 233810. Akcje Bankvereinu 120:60, Rosyjski 


rubel papierowy 141'50. 


áo renta wspólna —*—, 5%, renta austr. 


——, 5% renta austr. złota —'—. Renta 


E 


Wiadomości giełte =: 


Lwów, dnia 25. września. (Z Izby handlowej). 
I. Akcje za sztukę. 


płacą żądaja 

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł, m. k. . . 20350 20650 

Kolej lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 22850 23450 

Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 2986:50 29950 

Banku kredyt. galie. po zł. w. a. — 216— 
II. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hipotecznego galie. 4!/,0/ los w 50lat 9865 99.35 

n n r CE « „ 10130 108— 

ć 1; n Bej wyl. 10%, * 10730 108— 

Banku krajowego 4!/,°/, los. w 51 latach . 99%— 99:70 

Towarz. kred. gal. ziemsk, 507, , . . . 10050 101:20 

n n n n LUA "M" . 98: — 98-70 

A a n n 50/, los. w 37 lat. 10050 101-30 

. " n v 4'/, los. w 411/, 1. 95:40 96:40 

" n Mo m Ahh los. w 52 1. 100— 100.70 

nono on „m 407 los w 56 lat. 95 - 9590 
1H, Listy dłużne na 100 zł. 

Gal. Zakł. kred. włoże. w likw. (d. 6%) 3%, 59— 61:60 
KAMI . @ 5%) %/% . „. 682— <= 
IV. Obligi za 100 zł. 

Indemnizac jne galio. 5%, m. k. . . 103770 10440 
Galic. funduszu propinacyjnego ko . 9270 98:40 
Kom. banku krajowego 50/, w. a. I. em. . . 100'70 10140 
Pożyczka krajowa z r. 1873 Ak: woa . . 10450  —:— 
- e z r. 1883 4!/50/, . . 98:60 99:30 

V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . . . . . « (2960 24— 
Losy miasta Stanisławowa . 1. 1. 28— 30- 
VI. Monety. 

Dukat hołenderski . . . . . . . . . . 5:28 5:40 
Dukat cesarski . —— 531 542 
Napoleondor . f 886 902 
Półimperjał rosyjski . 9230 —— 
Rubel rosyjski srebrny 1:45 155 
Rubel rosyjski papierowy 1'411/, 1:481 
100 marek niemieckich `. 5480 5540 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 25. września 1890 

Hotel Żorża. E. Lityński z Litwinowa St. hr. Ba- 


deni z Branice. L. Szawłowski z Przewłoki, M: Sobolewski 
z Kototkowiec. W. Starzyński z Dryszezowa. M. Strutyński 
z Zadwórza. R. dr. Niewiarowski z Rosji. St. Homolacz 
z Krakowa. 


NADESŁANE. 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do natnralnej wielkości — wykonywa 


Zakład Lwów. 
totografozny 3, HONNBFA axadzmioka 18. 


Zmiana pomieszkania. 
Dr. wszech nauk lekarskich 


TEODOR JENDL 


po studjach na klinikach wiedeńskich i w paryskiej Salpó- 
triere, ordynuje w chorobach nerwów i wewnętrznych, 


ul. Urybunalska 8. 
ca 2-4. 


Dr. L. Kossak 


lekarz chorób wenerycznych i skórnych 
powrócił i ordynuje jak przedtem 402 
przy ui. Wałowej 29. 


391 


Zir. 300.00 zir. 


można wygrać, kupując 


jedną promesę na los CISY 
główna wygrana zł. 100.000. 
Ciągnienie już 1. października 1890 r.| 2l5o 


jedną promesę na los 


WIEDEŃSKI KOWUNALNY 
główna wygrana zł. 200.000. 
Ciągnienie 1. października 1890 r. 375 


AUGUST SCHELLENBERG 


Bom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Zi. et. 


95) 


KOBIETA W BIELI. 


Przez 


"U/llxie Collins'a. 
(Z angielskiego ). 


(Ciąg dalszy.) 


Znane są powody, które mnie skłoniły do 

opuszczenia kraju, rodziny i do szukania przy- 
gód, a może nawet i śmierci. 
A Z dobrowolnego tego wygnania wróciłem 
ianym znpełnie człowiekiem. Zahartowałem się 
w zdrojach nowego życia. W twardej szkole nie- 
bezpieczeństw wola moja się umocniła, serce 
stwardniało, umysł rozszerzył swa widnokręgi. 
Wyjechałem, aby uciec przed przyszłością. Wró- 
ciłem, dla stawienia jej czoła, jak na mężczyznę 
przystoi. 

Wyrwałem z serca gorycz, lecz nie mogłem 
wyrwać zeń smutnych a tak tkliwych wspomnień 
przeszłości. Nie zmniejszyło się brzemię boleści, 
lecz przywykłem już je nosić. Obraz Laury Fairlie 
napełniał mi duszę, w chwili gdy okręt unosił 
mnie zdala od Anglii. Obraz Laury Fairlie był 


Ostatni miesiac 


Fabryka wyrobow masarskich 


w Pawłowie poczta Chołojów 
poleca grubo krajane 1890 


krakowskie kiełbasy 


nadziewane szynkami i polędwicami. 
Cena i jakość bez konkurencji. 


Na sprzedaż z wolnej ręki 


gospodarstwo w Germakówce 


dom o 3 pokojach z kuchnią, 2 morgi ogro- 
du, 37 morgów roli, 1 morg lasu, budynki 


gospodarskie dobre. Realność ta jest rusty- 
kalną. 1891 


Poszukuje się do nabycia 
Folwark 


200 do 300 morgów we wschodniej Galicji 
Cena najwyżej 30.000 złr. Połowę ceny wy- 
płaci kupujący przy kontrakcie. 
Zgłoszenia do adwokata 


Br. Orłowskiego w Borszczowie. 


RO 


1475 


BĘ" Uprasza się P. 


„| SKŁADY 
Erich Keler apt.; 
kewie: L 


W. Czerski apt.; w Jarosławiu: J. Ro 
B. Jakubewski apt; w Nowym Targu: 
apt.; w Rzeszowie: A Karpiński ti J. Scheitter 

okalu: E. Wysoczański apt; w Stanisławowie : 
Jamrogiewicz apt.; w Tarnowie: 


Harasu, Fiłozeli, Sznelki t Paciorek 


Koronek 
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Losy Wystawy Wiedeńskiej po 1 złr. 


Główna wygrana 50.000 złr. wartości. 


Losy po 1 złr. sprzedają we Lwowie: August Schellenberg, Sokal & Lilien , Jakób Stroh, M. Jonasz, Kitz & Stoff. 


Krajowa szkoła Kołodziejstwa i oodnarsiwa 


poleca wszelkie wyroby tak kołodziejskie jak i b A 
zamówienie, w szczególneści: wozy gospodarskie (46 ..r. bez drabin), wózki 
węgierskie (bądź tylko drzewo i żelazo, bądź też zup.inie wykończone, t. j. 
polakierowane i obite, gotowe na składzie lub na zamówienie), wózki taran- 
Pakiet 5-kliowy looo każda stacja zł. 440.tasowe, tarantasy wszelkiego rodzaju, beczkowozy dla straży ogniowych i do 
rozwożenia gnojówki, wozy ciężarowe, 
dwóch kołach na śmiecie, narzędzia rolnicze wszelkiego rodzaju; balie, becz- 
ki, konewki, szafiki, wanny, maślniee, skopki, dzierze i t. d. 

Wyroby wykonują się według rysunków szkoły lub według rysnnków 
zamawiającego. 

Bliższych szczegółów udzieli ustnie lub pisemnie kierownik szkoły. 


"Xe wszystkich trafykach i składach galanterskich. 


p. r 


K. Laur apt.; 


E. Strzemecki apt,, J. Beil, apt.; 
W. Miildner & Comp., H. Wierzycki i St. Pawłowski apt. 
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! Najtańsze źródło 
<xzszelxch potrzeb 
MF" do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej: "4BĘ 


BAWEŁNY, nici i wełny do robót drntowych 
WŁÓCZKI berlińskiej, perskiej, smyrneńskiej, | MYDEŁ, Perfum, Wody kolońskiej, Grze- 


w niej niezatartym, gdy®przed oczyma mojemi 
ukazały się ojczyste wybrzeża. 

Nazywam ją po staremu: Laurą Fairlie. 
Trudno mi myśleć o niej, trudno mówić, jako o 
lady Glyde. 


y% 

Za przybyciem do Lomgnu chciałem coprę- 
dzej odwidzić matkę moją i siostrę, lecz po tak 
długiej nieobecności, należało przygotować je 
wpierw do mego powrotu. Przenocowałem więc 
w Londynie i nazajutrz raniutko wysłałem list 
do Hampstead. Dopiero w godzinę potem sam 
przybyłem. 

Gdy uspokoiły się pierwsze porywy radości, 
zauważyłem odrazu na twarzy mojej matki tajony 
smutek. 

W spojrzeniu, jakiem mnie ogarniała, było 
więcej niż miłość: czytałem w niej niepokój i 
bezmierne współczucie, 

Nie mieliśmy przed sobą tajemnic. Wie- 
działa, co złamało moje życie, wiedziała dlaczego 
wyjechałem z kraju. 

Kilkakrotnie chciałem ją zapytać: czy nie 


przychodziły do mnie listy od panny Halcombe? | 


czy nie wiedziała co o jej siostrze? lecz gdy 
spojrzałem na jej twarz, brakło mi odwagi do 
zadania tych pytań. 
szepnąłem wreszcie : 


| Jl 


w Kamionce strumiłow. | 


wozy do wożenia piwa, 


im: e 28 i 
gajlepszy papier cygarerós 


HOÓUBLON 


FRANCUSKI FALRYKAT 


CAWLEYEGO & HENRY 
PARY 
SREBRNY, WYSTAWA ŚWIATOWA, 
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SZKI 


ZZL 
eżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 


a= 


NEIDLICKIE. 


Tylko prawdziwe, 


orzeżi i A. Molla firma pomnożona. 


ciw cierpieniom watr 


rozpowszechnienie, 


PF Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "YBĘ 
Cena zapieozętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. waluty austr. 


Wodka francuska i sól Molla 


Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 
głowy, uszów 1 zębów; w formie okładów na wszelkie skałeczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
smięszama z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 


Flaszua z dokładnym opisem 90 centów. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda faszka zaopatrzona jest w podpis i znak oohronny Molla. 


Olej tranowy M. Krohn & Com 
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr. 


Główny sklad wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 


p. 


które wpatraone są marką ochronną i podpisem. "BE 


we LWOWIE : J. Baiser apt., Zygm. Rucker apt, Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w Białej : 
w Brodach: M. Kulak, W. Landesberg apt.; w Czerniowcach: J. 
udwik Noss apt., w oaza RA n Beja ak A. Botezat apt.; w Husiatynie: 
gi za m i L. Wisłocki apt.; w Kamlonce Strum.: O. Pilewski apt., w Kołomyi: 
Jan Sidorowtez E: Stenzel apt., w Krakowie: W. Redyk A K. Wiszniewski apt. w Nowym A W. Filipek, 
w Przemyślu: F. Nahlik apt; w Przeworsku : Fel. 
& Co.; w Samborze: J. Aleksiewicz apt., O. Maresch apt.; w 
w Tarnopolu: E. Frantz, F. 


o nabycia! 


HAFTÓW na kanwie, atłasie i aksamicie 


bieni i Szezotek 


WSTĄŻEK, Wypustek, Szlarek, Wstawek i | PORTEWONAIS, Woreczków i Sakiewek 


RZEŹB z drzewa z wycięciem na haft, 


INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 


jako to: 
Harmonik ręcznych i ustnych, Horophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar itp. 


Strun wszelkich i przyborów do reperacji fortepianów 
w Handlu pod firmą: 


A QSELODA Ez. 


we Lwowie, nlica Sobieskiego 1. 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast, 


W W 7 — wr 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


edna „kie, gotowe lub na 


wózki na 


TTO KANITZ & CO. WIEDEŃ. 


Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żąładka, 
spodnioh oięśoi olała, przeciw kurczom żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, prze- 

oby, kongestjom krwl, he- 
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo- 
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 


w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst- 
kich w handlu znajdujących się gatun- 


chnirch, ©. Alth zpt.; w Czort- 


witalski 


— Masz mi coś do powiedzenia, matko, nie- 
prawdaż ? 

Siostra, która siedziała wówczas w pokoju, 
powstała nagle i wyszła. 

Matka zbliżyła się i objęła mnie za szyję. 
Ręce jej drżały, łzy potoczyły się po drogiem jej 
obliczu. 

— Walterze — szepnęła — mój ukochany. 
Serce mnie boli za ciebie. Oh! mój synu! Pa- 
miętaj, że ja ci jeszcze pozostaję. 

Głowa zwisła imi na jej piersi. Z tych kiłku 
słów odgadłem straszną prawdę. 

* * 
zk 

Było to rano, trzeciego dnia po moim po- 
wrocie, szesnastego października. 

Pozostałem w Hampstead, starając się nie 
zatrawać siostrze i matce radości z powodu mo- 
jego powrotn; przyzywałem całej siły woli, aby 
przyjmować życie z rezygnacją, aby cierpienie 
nie wezbrało w sercu mojem rozpaczą, lecz nada- 
remuie. Łzy nie mogły przynieść mi ulgi; współ- 
czucie siostry ani miłość matki niezdolne były 
osłodzić mi tego ciosu. 

Wreszcie owego poranku otworzyłem przed 
niemi serce, przez usta moje przeszły słowa, które 


Więc po dłagiem wahaniu, | dławiły mnie od pierwszej chwili, gdym dowiedział 


się o Śmierci ukochanej istoty. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 26. września 1890. Nr. 228. 


— Pozwólcie mi odjechać — prosiłem — 
łatwiej mi będzie znosić to nieszczęście, gdy uj- 
rzę miejsca, w których ją widziałem, gdy pomodlę 
się na jej mogile. 

Wyruszyłem w drogę, na grób Laury Fairlie. 

W cichy poranek jesienny, wysiadłem na 
stacji i udałem się pieszo po dobrze sobie znanej 
drodze. Wkrótce stanąłem na wzgórzu, zkąd było 
widać w oddali cieniste drzewa parku i białe 
Ściany Limmeridge House. | f 

Wszystkie przygody i niebezpieczeństwą osta- 
tnieh miesięcy zatarły się nagle w mojej pamieci 
Zdawało mi się, że niedalej jak wczoraj kroczy- 
łem po tym samym pagórku. Zdało mi się. że za 
chwilę ona wyjdzie na moje spotkauie w białym 
słomkowym kapeluszu, w skromnej sukience i 
z teką rysunkową w ręku. é 

Oh! Śmierci jakże zjadliwe jest twoje żą- 
dło ! Mogiło! odniosłaś zwycięztwo ! i 

Odwróciłem się; tam, u stóp moich był 
szary kościół, krużganek, w którym oczekiwałem 
przybycia kobiety w bieli, wzgórza, otaczające 
wiejski cmentarz, strumyk, co sączył swe wody 
po skalistym gruncie, krzyż marmurowy, pod 
którym spoczywały teraz matka i córka! 

Zbliżyłem się do nagrobka, schyliłam głowę 
i ujrzałem Świeżo wyryty napis : 

„lu spoczywa w Bogu $. p. Laura...* 


(tem te niewinne, a tak drowie słowa, którem 


Nie mogłem czytać dalej. 
Widziałem przed sobą te słodkie, niebieski 
oczy, jasną główkę zwieszoną smutnie; słysza? 


błagała mnie, abym ją opuścił. 

O! tak świętą była pamięć, jaką wyniosłem 
o niej, pamięć, z jaką przychodziłem do jej grobul 
Usiłowałem odczytać napis po raz wtóry. Ujrza” 
łem na końcu datę jej Śmierci, a po nad nią... 

Po nad nią wyrytych było jeszeze kilka 
wierszy, wśród nich nazwisko, które jak rozpalo* 
ny ołów spadło na inoje serce. 

Oddaliłem się, stanąłem po drugiej “stroni 
uagrobka, gdzie żaiłne okrutne słowo nie wciskało 
się pomiędzy jej i moim duchem, 

Objąłem ramionami chłodny marmur, za- 
mkuąłem znużone oczy, aby nie widzieć ziemi 
na dole, ani światła w górze, i przyzwałem 
wszystkiemi władzami mojej duszy Laurę Fairlie. 

Spłyuęła ku mnie z niebieskieh przestworzy. 

Och! najdroższa moja! teraz mówić z tobą 
mogę. Rozstaliśmy się wczoraj zaledwie, niedalej 
Jak wczoraj ręka twoja spoczywała na mojem ra- 
mieniu, niedalej jak wczoraj widziałem cię po raz 
ostatni. O moja najdroższa! ukochana! 

e s s 


(C. d. n.) 


Jeszcze tylko niewielki zapas 


|| WINOGRONA 


feslawskie kuracyjne 


otrzymuje codziennie świeże i rozsyła 
takowe najstaranniej opakowane 


ALBERTA _SZKÓWRONA. 


RA losów złr. 10 
6 losów złr. 5.50 


Wina Wilany 


stary i uznany gatunek rozsyłam za zali- 
czką w beczkach po 30 litrów i wyżej. 


Wina czerwone litr po et. 22, 25, 
i 0 


| BE 


własnej 
uprawy 


30, 35 do 4 bez 


Lwów, plać Marjacki 1. 7. 


Il Owoce!! * 


przez SUEZ sprowadzane 


ERBATY 


Winogrona o»: , 5w. 16 a20) chińskie gey | 
Gruszki . « « + « 1 a 1-90 n 240 i P A 
e a E E "UDT 1, El. zł. 
Pigwyś . « "o. 180 n %%0/Ny, 0. „Assam-Pecco-Mandarin* naj- 
jakoteż tegoroczne ` ` przedniejzza Ti T EZ 
Figi wiankowe n Ba n Ż%0N;. 1. „Taszu« Perła Chin, żółto-kw. 440 
Figi smyrneńskie n 180 Nr. 2. „Juntojezan Pecha“ biało-kw. 4— 
Rożki świeże » 150 Nr. 3. „Nandżyn“, czarna, mosna 3:20 
Kawa wyborna » 950 „IE—Nr. 4. „Souchong”, mało narkot 2:60 
Słonina solona . . B kilo 30, 5, "Congo*, familijna dobra . 2— 
Słonina wędzona . . „ . .  „ 80M, 6. „Proszek herbaciany“ . . . 150 
Słonina IK i iramot 3'10Nr, 7. „Wysiewki* z najlepsz herbaty 1'70 
N2 Smalec świeży w puszkach blaszanye 60 Nr. 8. „Souchong“, mało narkotyczna 3:60 


Smalee świeży w paczee . . « . 3: 

Koniak węgierski 1 francuski, Jamaika Rum, 

Śliwowiea, Herbaty świeże w cenach umiar- 
kowanych. — Uenuiki wysyłam franko. 


TOMAS ROWICZ 
Budapeszt V.....,.. y utcza 31 sz. 


„1104* 


Hawr-Nowy Jork. 
Szczecin=Nowy Jork. 
Hamburg-Baltimore. 


) Sklep plat Marjaeki 


1844 


do odbijania 
dego blura. 


HANDEL 
sukna i towarów wełnianych 


pod firmą 


JAN WALLACH I SYN 


Lwów, Rynek 1. 33 
rok założenia 1841 
poleca Szanownej Publiczności 


świeże materje wełniane 


na sezon jesiennó-zimowy 
których próbki są zawsze przygotowane. 


ST. HARKIEWIGZA 


we Lwowie, Rynek I. 42. 


HAMBURGSKO - AMERYKAŃSKIE 


AEG Tumanzystwo akori żogli parowa 


Okręty Expresowe 1 pocztowe 
przez Southampton 
Czas trwania podróży 


ś <morzem około 7 dni 


Eig Prócz tego stałe regularne połączenia: „ 


Bliższych szczegółów udziela : 
Dyrekcja w Hamburgn Dovenfleth Nr. 18-21. 


aït 


akiety, DDKitgiki 1 wielot | 


najgustowniej i najtaniej wykonywa zakład ogrodniczy 


Edmunda Riedla we Lwowie 


Zakład ogrodniczy ulica Łyezakowska 1. 70. 


Czarno drulujacy 


najtańszy i najszybszy sposób 
ch, rysunków, planów, i fotografi. Niezbędny dla każ- 
Sadie wya yia p 1 franco dokładne prospekty i wzory odbicia. 


Broemer-Elmerhausen & Beich 
Wien, I, Wallfischgasse Nr. 3. 


poleca handel 


1396 


Hamburg-Indje zachodn. 
Hambnrg-Havanna. 
Hamburg-Meksy k. 


mm MB EMEA Zn AA Sn 


informacyj także 


1. 10. 


odległości w 


środki do 


1881 


do wyniszczenia 


Pudełko 


ochrania od moli 


ży Sztuka 


Halickiej Tóg 
W Krakowie: 


Buciki dla panów: | 


JAN. 


FENILIN 


kami w sukaiach, futrach 
i mabłach. 
Flakon 60 ct. 
Ziółka antimolowe | 


do przechowywania futer. „ 


Papier antimolowy 
portiery, firanki i meble. 


Papier na muchy 


wowile: 
„aa Wałowej. 


FABRYKA 


MOEDLINGSKA 


poleca 
na sezon jesienny. 
Świeżo zaopatrzony 
swój 
SKŁAD. 


Buciki dla pań: 


Wiaa i aks pe ot. 17, 20, 25, | beczki ze skóry Croute Sal ot. ozłr.08:85 Ze skóry gemzowej ** . . „ntr. 3-75 

s o 40. - i » n»  cielęcej . . złr. 4:50 do 550| „ „ hamburskiej . «c. « n. 3:60 

Suhwab'sche Kellerei, Willany|f » » fencuskiej |. złr. 5— | „ „ francuskiej . złr. 4-76 do 7— 

(Węgry). 1893 non „n lakier. » 550| p p ś akier. |. złr. 5:75 

È »,„ warszawskiej . „n 6—| „ „  Chevreau 1344 8:— 

w: u phr eromgne szyte . a 2) Półbuciki prunelowe . . złr. 3 do 0 
i ółbuciki gemzowa n K m gBmZoWe ~ . . p 3 do 3: 

Przewyborne w smaku i zapachu w Akie ” i5 mta e T a. gk 


Wielki wybór bucików i meszcików dla panienek, ehło- 
pczyków i dzieci. 

Obfity wybór mesztów domowych i pantofli dla panów, pań i dzieci. 
prowincji uskutecznia się odwrotną poeztą. 


Filie: Kraków, ul. Grodzka 34, Czerniewce, Hauptstrasse 9; Brzeżany, Brody, 
Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, Przemyśl, Rzeszów, Suezawa, Sambor, Stani - 
sławów, Stryj, Tarnów, Tarnopol. 1858 


Najtansze źródło towarów 


tycznych | mechanicznych 


pod Kopernikiem 
wea Lwôwle. 
ulica Teatralna 1. 6. 
naprzeciw głównego odwacha 
Okulary, ewikiery, lornetki, 
barometry, termometry, 
steroskopy, mikroskopy i t. p. 


Urządza dzwonki elektryczne i telefony. 
Wszelkie reperacje szybko i tanio. 


Zamówienia z prowincji adresować należy: Nowy optyk pod „Kopernt- 
kiem“, Lwów, ulica Teatraina 6, (naprzeciw głównego odwachu). 


ADF. ZOOEOECECE 


(Z SB dh SR Ów EP 6.270 0 RM 
Już w tych dniach 
wyjdzie z druku 


HALICZANIN 


NOWOROGANIE „SACAUPKA" | 


kalendarz humorystyczny ilustrowany 


na rol 1891 


i zawierać będzie oprócz części literackiej i wszystkich dotychczasowych 


najdokładniejsze objaśnienia co do świeżo 


wprowadzonej taryfy strefowej na kolejach państwowych i naj- 
[ nowsze rozkłady jazdy wszystkich kolei galicyjskich z podaniem cen i 


kilometrach pomiędzy poszczególnymi stacyami. 


10 medali zasługi. "JPE 


IENATOWI(Z 


poleca niezawodne i wypróbowane 
wytępienia owadów domowych 


mianowicie: 


Grylon 
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, SZczypaw- 
ki, karaluchy, prusaki itp. 
Flakon 30 et. 


. MIKOTON 
wodny środek do wytę- 
pienia płuskw. 


Flakon 50 et. 


Proszek perski 
do wygubienia pcheł i t. p. 
owadów. 
Paczka 5, 10 et. 
Flakon 20, 30 et. 


moli z zarod- 


30 et.. 


futra, snknie, 


3 et. 


sztuka 3 ot. 81 
przy ulicy Kopernika 1. 8, i przy ulicy 


Sukiennice ], 20. Czerniowce: Rynek 1. 2. 


Z drukarni i litografii Pillerą i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.) 


- a a JE oo a „2-2 MELA M BSP JE 


